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Slalom wokół studzienek 
na dębickich drogach

Ukradł pistolet 
z muzeum

Strona 9Strona 4

Już nie będą 
jeździć do 
owadów

Strona 4

Prada za 
12 złotych? 
Tylko 
w lumpie

Strona 7

Droga 
w budowie 
wymaga 
remontu

Strona 11

Dwóch 
nowych 
radnych

Strona 13

Numer
w sprzedaży do:

19.08.2024

Czterdzieści psów 
kością niezgody

Fot. AI/Copilot

Na razie czterdzieści. 

Wszystkie szczepione 

i zadbane, ale 

sąsiadom uprzykrzają 

życie. Ci boją się, że 

czworonogów będzie 

przybywać. Tylko co 

zrobić w sytuacji, gdy 

posiadania tak dużego 

stada zabronić nikomu 

nie można?
Strona 5
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Druga strona

Mieszkańcy z osiedla Słonecz-
nego nie chcą pozwolić na 

wycinkę drzew. Piszę o  tym na 
stronie 8. Z niektórymi ich argu-
mentami się nie zgadzam, ale nie 
na tym świat polega, żeby każ-
demu we wszystkim potakiwać. 
W  pełni popie-
ram natomiast 
ich sprzeciw jeśli 
chodzi o usuwa-
nie drzew. Myślę 
- chyba podob-
nie, jak wiele in-
nych osób - że 
czas przerwać to, 
co dzieje się u nas od wielu lat. Kto 
pamięta ul. Cmentarną, czy choćby 
Rzeszowską sprzed lat? W upalne 
dni z  przyjemnością się tamtędy 
przechadzało. A dzisiaj?
Ale w całej sytuacji jest jedna spra-
wa, która może bulwersować. Są 
na osiedlach rady. Ta na Zatorzu 
- w porównaniu do niektórych - 
działa prężnie. Dlaczego przed 
złożeniem wniosku o dofinanso-

wanie inwestycji nikt nie spotkał 
się z jej przedstawicielami  i nie za-
pytał, czy akceptują projekt, czyli 
ścieżkę rowerową zamiast drzew? 
Myślę, że zamieszania by nie było, 
gdyby ktoś wyszedł do ludzi przed 
rozpoczęciem inwestycji i powie-

dział: planujemy 
to i  to. Oczy-
wiście, wtedy 
też pewnie był-
by sprzeciw, ale 
wiadomo by było 
czego do wnio-
sku o dofinanso-
wanie nie można 

wpisywać. Pozostaje mieć nadzie-
ję, że organ dofinansowujący zgo-
dzi się na zmiany i drzewa zostaną. 
Ale niech ta sprawa będzie naucz-
ką na przyszłość dla urzędników 
nie tylko z Dębicy, że nie można 
robić niczego za plecami miesz-
kańców, stawiać ich przed faktem 
dokonanym i  łudzić się, że ci się 
nie odezwą.

krol@ol.com.pl

Było to w ubiegłym roku. Prze-
jeżdżając ul. Krasickiego koło 

szpitala byłem świadkiem takiej sy-
tuacji. Na drodze stał na światłach 
awaryjnych samochód. Tuż za nim 
ustawił się policyjny radiowóz.
Zatrzymałem się na parkingu 
i  przez chwilę obserwowałem tę 
scenkę. Zastanawiałem się, jakie 
wykroczenie popełnił kierowca, 
aż w pewnym momencie zoriento-
wałem się, że nie popełnił żadne-
go. Wyraźnie pokazywał bowiem 
na przednie koło tkwiące w głębo-
kiej dziurze.
To on wezwał policję, by funkcjo-
nariusze spisali protokół, na pod-
stawie którego mógł domagać się 
zwrotu kosztów naprawy uszko-
dzonego pojazdu. A przypomnia-
łem to sobie teraz, kiedy czytałem 

artykuł na str. 9 o zapadających się 
studzienkach na dębickich ulicach. 
Wiele z nich, żeby wymienić tyl-
ko te na Kosynierów Racławickich 
czy Świętosława, od lat czekają na 
naprawę. Wiem, bo jeżdżę tędy do 
i z pracy, często slalomem, biorąc je 
między koła.
Żeby nie było, muszę też przy-
znać, że kilka na ul. Świętosława 
doczekało się w tym roku na pod-
niesienie. Ale nie będzie zupełnie 
bezpiecznie, dopóki nie zostaną 
naprawione pozostałe.
A  co może skłonić zarządców 
dróg do przyspieszenia prac. Wła-
śnie takie zachowania, jak to opi-
sane na początku komentarza. 
Policja powinna być przy każdej 
takiej szkodzie.

grajcar@ol.com.pl

lat działa Studio Fotograficzne Praj-
sner w Dębicy. Założył je w 1959 
roku Kazimierz Prajsner. Obecnie 
prowadzi je jego syn Grzegorz.

Ma 33 lata, pochodzi z Gołęczyny. W 2006 r. ukończył szkołę, w której 
teraz został dyrektorem, później także LO w Pilźnie. Przez cztery lata 
był w Wyższym Seminarium Duchownym w Tarnowie, później zdecy-
dował się kontynuować studia na Uniwersytecie Papieskim Jana Pawła 
II w Krakowie - Sekcja w Tarnowie. Jako magister teologii uczył reli-
gii w dziesięciu szkołach, głównie w gminie Pilzno, ale też w Educare 
et Servire w Dębicy i SP w Przeczycy. Od początku jest też związany 
zawodowo z SP w Dobrkowie. Służy również w stopniu kaprala w 33. 
batalionie lekkiej piechoty WOT w Dębicy.
Żona Paulina jest nauczycielką w SP nr 6 w Dębicy, mają 4-letnią cór-
kę Marcelinę. Interesuje się geografią, sportem i wojskowością. JAG

Nowy dyrektor Szkoły Podstawowej w Dobrkowie.

Janusz Dzik

O tym dlaczego nieskończona jeszcze droga
już wymagała naprawy
piszemy na stronie 11. 

- Takie rzeczy się zdarzają, place 
budowy to żywy organizm i nie 
wszystko da się przewidzieć.

Tomasz Pyzia

Komentarz

Komentarz

Niech ta sprawa będzie 
nauczką na przyszłość 

dla urzędników nie 
tylko z Dębicy

Po co są te rady na 
naszych osiedlach?

O nim się mówi

Felieton gościnny (zamiast listu do redakcji)

Senior pamięta ten najwspanial-
szy dzień w historii Dębicy - 28 

października 1984 roku. Chłodny 
i mglisty, ale czekała na ten dzień 
z nadzieją cała społeczność Dębicy. 
I otrzymała: wielkie zwycięstwo.
Różne były nadzieje, byli tacy, któ-
rzy chcieli kupić na kiermaszach 
atrakcyjne towary. Zamiast opon, 
szynek i  flaczków musieli się za-
dowolić słodyczami, encyklopedią 
i pastą do zębów. 
Większość jednak czekała na trans-
misję telewizyjną z Turnieju Miast. 
Od południa do 22.00 w progra-
mie 2 TVP można było oglądać 
dokonania obu miast, oceniać je 

i podziwiać. Dębiczanie mieli po-
wody do zadowolenia. Ich prezen-
tacje osiągnięć gospodarczych oraz 
kulturalnych wypadały imponują-
co, nie tylko na tle Kraśnika, ale ro-
biły wrażenie także w całym kraju 
o czym mogły świadczyć telefony 
do studia telewizyjnego. 
Dębica wygrała w  inicjatywach 
społeczno-gospodarczych (miesz-
kania!), programach kulturalnych 
(zachwycił zespół Igloopolanie), 
zbiórce książek dla bibliotek oraz 
konkursach sprawnościowych 
(m.in. szybciej i bez przecieków do-
prowadzili wodę do wanny!). Piąty 
punkt Dębica zdobyła w telefonicz-

nym plebiscycie mieszkańców całe-
go kraju.
Zwycięska Dębica otrzymała na-
grodę pieniężną w wysokości 5 mln 
złotych, Kraśnik – 4. 
Nie przeszkodziło to jednak po-
konanym rozsiewać plotek o nie-
sprawiedliwych werdyktach 
jury i forach, jakie rzekomo dawali 
oni Dębicy.
Senior postuluje: 28 października 
1984 roku powinien być zapisany 
złotymi literami w historii Dębicy 
i radośnie świętowany. Już niedługo 
40. lecie, jeszcze jest czas na przy-
gotowanie obchodów.

Andrzej Janiec

Jak Dębica w turnieju Kraśnik pokonała

Ja jeżdżę slalomem, 
inni kierowcy też

65GRZEGORZ KRÓL

JANUSZ GRAJCAR
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Małgorzata Panek Anna Głogowska

Potra� nie tylko stylowo i orygi-
nalnie się ubrać, tak że wyróżnia 
się z tłumu nawet w dużym mie-
ście. Wie także, jak zdobyć mar-
kową i świetnej jakości odzież za 
grosze. Sieciówki omija szerokim 
łukiem, stawia na kreacje z lum-
peksów, którym daje drugie ży-
cie, co z kolei ma wymiar nie tylko 
modowy, ale i ekologiczny. 

Sołtyska Mokrzca, która jest rów-
nież szefową Stowarzyszenia 
Zawisłocze Pilźnieńskie, wraz z ko-
leżankami już po raz dwunasty 
zorganizowała Malowanie kredą 
po asfalcie. Z roku na rok wyda-
rzenie cieszy się coraz większą po-
pularnością, w tym roku kredę do 
ręki wzięło blisko 150 dzieci, nie 
tylko z Mokrzca.

Danuta Malczak

Prezes Stowarzyszenia Zielona Dę-
bica, któremu udało się zdobyć 
do�nansowanie na wykonanie 

nasadzeń w Parku Włodzimie-
rza Skarbek-Borowskiego w Dę-
bicy. Dzięki temu w miejscu tym 
pojawi się bardziej urozmaicona 
roślinność, która poprawi wraże-
nia estetyczne, ale przede wszyst-
kim stworzone zostaną enklawy 
dla ptaków, które gnieżdżą się 
w środkowej części ekosyste-
mów leśnych.

Pięć gwiazdek otrzymuje

Pięć gwiazdek otrzymuje

Pięć gwiazdek otrzymuje

Iwona Boś została dawczynią komórek macierzystych

Podarowała cząstkę siebie 
kobiecie zza oceanu

Pieniądze przeznaczyli 
na najlepszy cel

Iwona Boś stała się posiadaczką legitymacji Dawca Przeszczepu.

Anna Wójcik jest przekonana, że adopcja serca to świetny pomysł. 

USA. Ostatecznie okazało się, że 
obawy o ból podczas pobierania 
były przedwczesne, bo Iwonę Boś 
zakwalifikowano do oddania szpi-
ku z krwi obiegowej.

- Oddawanie krwi honorowo jest 
bardziej męczące - mówi dzisiaj ko-
bieta.

Przez dwa lata pozostaje do dys-
pozycji fundacji, a w zasadzie pa-
cjentki z USA. Po tym czasie będzie 
mogła poznać personalia kobiety, 
z którą podzieliła się cząstką siebie. 
Czy będzie chciała?

- Oczywiście, że tak - zapewnia.
I zachęca wszystkich, którzy jesz-

cze nie zarejestrowali się w bazie 
dawców komórek macierzystych, 
by natychmiast to zrobili, bo być 
może gdzieś na świecie czeka 
ktoś, kto tych komórek potrzebu-
je. Podkreśla jednak, by zrobić to 

świadomie, aby nie wycofać się 
w ostatnim momencie. A to - jak 
mówi Iwona Boś - wcale nie są 
rzadkie przypadki. Podczas całej 
procedury oddawania komórek 
miała okazję rozmawiać z różnymi 
ludźmi. To od nich dowiedziała się, 
że często udaje się znaleźć bliźniaka 
genetycznego, ale po telefonie do 
takiej osoby ta rezygnuje. W tym 
momencie szanse chorego na raka 
krwi spadają praktycznie do zera.

- To jest straszne i bardzo przykre 
- podkreśla kobieta.

Zapewnia, że nie ma się czego 
bać i apeluje, by nie słuchać nie-
prawdziwych informacji, że szpik 
pobierany jest np. z kręgosłupa. 
Dodaje, że przed rejestracją warto 
zgłębić temat, by potem mieć na ta-
kie teorie gotową odpowiedź.

Grzegorz Król

Nie pamięta, kiedy się 
rejestrowała, ale na prośbę 
odpowiedziała od razu.

Iwona Boś jest kierownikiem 
księgowości w firmie Bama Logi-
stics. Przed laty zarejestrowała się 
bazie dawców komórek macierzy-
stych Fundacji DKMS Polska. Dzi-
siaj już nie pamięta, podczas której 
z organizowanych u nas akcji. Ale 
doskonale przypomina sobie, dla-
czego to zrobiła.

- Skoro można komuś pomóc, to 
dlaczego nie? - mówi.

I tak, jak wiele innych osób, tak 
pani Iwona nie myślała zbyt często 
o tym, że jest w bazie. Wszystko 
zmieniło się 11 czerwca tego roku, 
kiedy z fundacji DKMS otrzyma-
ła wiadomość, że jej genetyczna 
bliźniaczka - bo chodzi o ponad 
60-letnią mieszkankę Stanów 
Zjednoczonych - potrzebuje daw-
cy komórek. Po tym mailu radość 
mieszała się ze smutkiem.

- Wiadomo, człowiek się ucieszył, 
że może pomóc, ale z drugiej strony 
jest ta świadomość, że gdzieś tam 
mój bliźniak genetyczny potrzebu-
je pomocy, że choruje - mówi Iwo-
na Boś.

Od tej wiadomości wszystko 
toczyło się już szybko. Dawczyni 
wyjaśniono, jakie metody pobie-
rania komórek się stosuje. Jedną 
z nich jest pobranie z kości mied-
nicy. Wtedy pojawił się lekki strach 
o ból podczas zabiegu.

- Ale położyłam na szali ten wła-
śnie ból, a z drugiej strony fakt, że 
komuś ratuję życie. Nie było się 
nad czym zastanawiać - podkreśla 
mieszkanka Brzeźnicy.

Najpierw przeszła szereg badań, 
aż w końcu nastała środa 31 lipca. 
To właśnie wtedy pobrane zostały 
od niej komórki macierzyste, któ-
ry wspomogą leczenie mieszkanki 

Dębickie koło Towarzystwa Po-
mocy im. św. Brata Alberta w tym 
roku obchodzi 20 - lecie powstania. 
Świętowali go nader skromnie. 
Członkowie koła spotkali się przy 
kawie i ciastku, każdy dostał pa-
miątkową filiżankę, modlitewnik 
i różaniec. Ale nie był to jedyny ak-
cent obchodów jubileuszu.

- To w sferze materialnej, ale po-
stanowiliśmy także zrobić coś zna-
czącego, choć w pewnym sensie, 
niematerialnego - wyjaśnia prezes 
Anna Wójcik.

Decyzja zapadła najpierw pod-
czas zebrania zarządu koła, potem 
jednogłośnie poparli ją wszyscy 
członkowie. Na pomysł wpadła 
Anna Wójcik, bo to, do czego chcia-
ła namówić współpracowników, 
od 7 lat realizuje prywatnie. 

- Chodzi o adopcje serca, czy-
li finansowanie nauki dla dzieci 
z Afryki - wyjaśnia prezeska. 

Jednym z pism, jakie prenume-
ruje koło, jest Echo z Afryki wy-
dawane przez siostry klawerianki, 
które zajmują się misjami. To tam 
można wiele poczytać o adopcjach 
serca. Polegają nie tylko na pomocy 

finansowej, ale również na ducho-
wym wsparciu podopiecznych mi-
sjonarek.

- Najpiękniejszym duchowym 
owocem adopcji na odległość jest 
prawdziwe szczęście płynące z fak-
tu, że adoptowane dzieci w pol-
skich rodzinach znalazły kochające 
serca - przekonują siostry.

Członkowie Towarzystwa im. 
św. Brata Alberta postanowili adop- 
tować rodzeństwo. 

- Dzieci jest bardzo dużo i rzad-
ko zdarza się, by osoba prywatna 
decydowała się na adopcję dwójki 
- wyjaśnia Anna Wójcik.

Dzięki temu gestowi mali miesz-
kańcy Wysp Zielonego Przylądka 
otrzymają przybory szkolne, mun-
durki, książki do nauki. Towarzy-
stwo będzie łożyć na ich rozwój 
do czasu, kiedy zakończą edukację 
- nawet jeśli pójdą na studia, albo 
do momentu, kiedy osiągną pełno-
letność - to w przypadku, jeśli nie 
będą kontynuować nauki.

- Skonsultowaliśmy z naszym 
biegłym rewidentem i nic nie stoi 
na przeszkodzie, by taki wydatek 
znalazł się w naszym budżecie - 
wyjaśnia Anna Wójcik.

Miesięcznie to kwota 200 zł. Pre-
zeska zachęca, żeby z ich przykładu 
skorzystali inni. Warto.

(nan)

Z okazji jubileuszu nie chcieli 

fety. Postanowili adoptować 
dwoje dzieci z Afryki. 
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KOMENDA POWIATOWA 
POLICJI
Dębica, ul. Chłodnicza 20,
tel. 47 8228 399, alarm. 112
O�cer dyżurny
- 47 8228 310
Sekretariat komendanta
- 47 8228 305
Rewir Dzielnicowych miasta 
Dębica
-47 8228 347

SĄD REJONOWY
Dębica, ul. Słoneczna 3
tel. 14 68 076 00

PROKURATURA REJONOWA
Dębica, ul 3 Maja 2
tel. 17 506 14 04

TELEFON ZAUFANIA 
- 47 8228 370
CZYNNY CAŁODOBOWO

KOMISARIATY l POSTERUNKI
Komisariat Policji w Brzeźnicy
- 47 8228 561
Komisariat Policji w Pilźnie
- 47 8228 551
Komisariat Policji w Brzostku
- 47 8228 521
Posterunek Policji w Czarnej
- 47 8228 541
Posterunek Policji w Żyrakowie
- 47 8228 411

STRAŻ MIEJSKA
Dębica, ul. Ratuszowa 2,
- 14 683 82 59, alarm. 986

INFORMATOR

Na sygnale

STRACIŁ PRAWO JAZDY
Przez trzy miesiące nie będzie 
mógł prowadzić samochodów 
44-letni mieszkaniec Mielca za-
trzymany 8 sierpnia w Pustkowie. 
Mężczyzna w terenie zabudo-
wanym poruszał się swoim hy-
undaiem z prędkością 106 km/h, 
a więc o 56 km/h za szybko. Utra-
ta prawa jazdy to nie jedyna ka-
ra. Otrzyma też mandat w kwocie 
1500 zł i 13 punktów karnych.

W BARIERY NA AUTOSTRADZIE
1100 zł i 10 punktów karnych 
to z kolei kara dla 38-letniego 
mieszkańca Katowic. Mężczyzna 
podróżował toyotą corollą au-
tostradą a4 w kierunku Rzeszo-
wa. Przy zjeździe Dębica-Zachód 
stracił panowanie nad pojazdem 
w wyniku niedostosowania pręd-
kości do warunków na drodze 
i uderzył w bariery energochłon-
ne. W zdarzeniu nikt nie ucierpiał.

WSZYSCY TRZEŹWI
W środę policja zorganizowała 
całodniowe działania pod kryp-
tonimem Trzeźwość. Patrole usta-
wiły się w Dębicy, Pustkowie oraz 
Pilznie i przy wjazdach na auto-
stradę. Akcja rozpoczęła się o 7 
rano, zakończyła o 22:00. Łącznie 
skontrolowanych zostało 394 kie-
rowców. Wszyscy przebadani byli 
trzeźwi. Policjanci Wydziału Ru-
chu Drogowego zapowiadają, że 
takich działań będzie wkrótce co-
raz więcej. 

KRONIKA 
POLICYJNA

Pomogły nagrania z monitoringu

Wytyczne przyszły z góry

Dwie bez prawa jazdy

Piętnastolatek ukradł 
niemiecki pistolet

Nie będą już jeździć do owadów

Panie też potrafią przycisnąć na gaz

Wyszedł do pracy 
i tyle go widzieli

Złodziej wpadł dwa 
razy dzień po dniu

PPK, jak i inne sztuki broni przed 
laty zostały przekazane do placów-
ki w Dębicy przez policję.

To była druga kradzież z dębic-
kiego muzeum odkąd ono istnie-

je. Przed laty z ekspozycji zginęła 
szabla, przekazana przez byłego 
prezydenta Aleksandra Kwaśniew-
skiego.

rar

Pierwsza około 9:30 wpadła kie-
rująca toyotą mieszkanka Pustkowa  
-Osiedla. W terenie zabudowanym, 
gdzie obowiązuje ograniczenie 
prędkości do 50 km/h, miała na 
liczniku 102 km/h. Dostała mandat 
w wysokości 1500 zł, 13 punktów 
karnych. Pozbyła się za to prawa 
jazdy, które odzyska dopiero po 
upływie trzech miesięcy od popeł-
nienia wykroczenia.

Podobnie jak mieszkaniec Opo-
la, zatrzymany w tym samym 
miejscu. Jechał audi z prędkością 
113 kg/h. Kara: 2 000 zł mandatu 
oraz 14 punktów. Ostatnia była 
mieszkanka Gnojnicy która przy 
ograniczeniu do 50 km/h miała 
na liczniku o 51 km/h za dużo. 
Ona także dostała mandat, punkty 
i straciła uprawnienia do jazdy. 

(nan)

Policjanci szybko ustalili, kto ukradł pistolet z muzeum.

Strażacy w tym roku 
interweniowali ponad 300 razy. 

To była druga kradzież 
w historii Muzeum 
Regionalnego w Dębicy.

Z ekspozycji w tej instytucji 26 
lipca zniknął niemiecki pistolet wal-
ther PPK. Dzień później pracowni-
cy muzeum zorientowali się, że 
broni nie ma i powiadomili policję. 
Funkcjonariusze z Wydziału Kry-
minalnego rozpoczęli czynności 
zmierzające do ustalenia sprawcy. 
Pomocne okazały się nagrania z ka-
mery monitoringu, zamontowanej 
przy wejściu do Muzeum Regio-
nalnego. Wytypowany został mło-
dy człowiek. Policjanci kilka dni 
później ustalili jego personalia i 31 
lipca zapukali do jednego z domów 
w Brzeźnicy. Okazało się, że był to 
strzał w dziesiątkę.

- Sprawcą kradzieży okazał się 
piętnastolatek - mówi rzecznik pra-
sowy Komendy Powiatowej Policji 
w Dębicy podkom. Jacek Bator.

W jego domu została zabez-
pieczona broń, która zginęła 
z dębickiego muzeum. Wróci na 
ekspozycję po zakończeniu wszyst-
kich czynności. Zarówno walther 

Do likwidacji gniazda owadów 
błonkoskrzydłych osoba prywat-
na będzie mogła ich wezwać tylko 
w naprawdę szczególnych przy-
padkach: kiedy gniazdo umiej-
scowione jest wewnątrz budynku 
mieszkalnego, w którym przebywa 
osoba niemogąca samodzielnie się 
poruszać. 

Strażacy nie wyjadą, jeśli gniazdo 
znajduje się poza domem, ani na-
wet w przypadku osoby uczulonej 
na jad błonkoskrzydłych, jeśli może 
ona opuścić pomieszczenie, w któ-
rym są owady. Te obostrzenia to 

wynik zaleceń dowództwa Komen-
dy Głównej, ale i rekordowej w tym 
roku liczby takich interwencji pod-
jętych przez straż.

- Odnotowaliśmy 301 takich zda-
rzeń w powiecie od początku roku 
- mówi rzecznik KPPSP bryg. Ja-
cek Pawłowski.

Zakładając, że sezon na wzmo-
żoną aktywność owadów zaczyna 
się w kwietniu, można przyjąć że 
ratownicy wyjeżdżali miesięcznie 
blisko 80 razy.

- To nie są interwencje związa-
ne z zagrożeniem życia, każdy 
może zaopatrzyć się w gaśnice do 
zwalczania os i szerszeni, albo wy-
nająć specjalistyczną firmę - pod-
kreśla rzecznik.

(nan)

Wszyscy kierujący na patrol dro-
gówki natknęli się w Pustkowie. 
Tym razem w przewadze były 
panie. Na trzy zatrzymane prawa 
jazdy dwa należały do przedstawi-
cielek płci pięknej.

Mężczyzna był osadzony w Za-
kładzie Karnym w Dębicy. Znajdo-
wał się w grupie więźniów, którzy 
korzystali z przywileju pracy poza 
murami. Zakład opuszczali samo-
dzielnie, bez nadzoru strażnika 
i w ten sam sposób do niego wra-
cali. Maciej Ł. pracował w systemie 
zmianowym. Tego dnia planowo 
opuścił placówkę penitencjarną 
i nawet zjawił się w miejscu zatrud-
nienia. Ale po zakończonej zmianie 
nie stawił się na bramie, by wrócić 
do celi.

- Samowolne oddalenie się z za-
kładu karnego jest przestępstwem 
- podkreśla Tomasz Zwierzyk, pro-
kurator rejonowy w Dębicy. 

O sytuacji powiadomiona zosta-
ła policja, ale uciekinier przez dłu-
gi czas pozostawał nieuchwytny. 
Wpadł po 3 miesiącach w Rzeszo-
wie i od razu trafił do tamtejszego 
aresztu. 

- Przyznał się do zarzutu, ale od-
mówił składania wyjaśnień - doda-
je prokurator.

Czyn, którego się dopuścił Ma-
ciej Ł., zagrożony jest karą do 2 lat 
pozbawienia wolności, więc w ten 
sposób mężczyzna przedłużył so-
bie odsiadkę.

jov

W ostatni piątek, krótko po połu-
dniu policjanci wezwani zostali do 
sklepu Biedronka przy ulicy Ko-
ściuszki w Dębicy. Obsługa mar-
ketu zatrzymała mężczyznę, który 
próbował wynieść towar,  za który 
nie zapłacił. A konkretnie maszynki 
do golenia o wartości 319 zł. 

Zatrzymanym okazał się 54-letni 
mieszkaniec Biadolin Radłowskich 
w powiecie tarnowskim.

- Pan został ukarany mandatem 
w wysokości 500 zł - wyjaśnia pod-
kom. Jacek Bator.

Nie był to jednak koniec kło-
potów pechowego złodzieja. Na-
stępnego dnia o próbie kradzieży 
powiadomił policję personel sklepu 
Kaufland. Na miejscu funkcjona-
riusze zastali tego samego 54-latka. 
Tym razem usiłował minąć linię 
kas, nie płacąc za towary o wartości 
257 zł. Kara była taka sama, jak za 
pierwszym razem.

W czasie ostatniego weekendu 
zatrzymany został jeszcze jeden 
amator sklepowych kradzieży. 
W sobotę w Kauflandzie obsługa 
udaremniła próbę kradzieży butel-
ki spirytusu, która kosztowała bli-
sko 63 zł. Sprawca, którym okazał 
się 77-latek z Brzeźnicy również 
został ukarany mandatem w wy-
sokości 500 zł. 

(nan)

Masz w obejściu gniazdo os albo 
szerszeni - musisz poradzić sobie 
sam. Strażacy już nie pomogą. 

Trzy prawa jazdy zatrzymali 

policjanci w środę za jazdę 
z nadmierną prędkością.

Trzeba było kilku miesięcy, by 
policji udało się wpaść na ślad 
Macieja Ł.

Próba wyniesienia towarów ze 

sklepu drogo kosztowała 54-latka 
z sąsiedniego powiatu. 
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Aktualności

Brzostek wprowadza ograniczenia 
jako jedyna gmina w powiecie

Nawet takie małe pieski w liczbie kilkudziesięciu mogą stanowić problem. 

Kto jeszcze nie napełnił basenu, powinien się od tego powstrzymać.

Nie wszystkim się to podoba

Na razie jest ich czterdzieści, 
ale co jeśli psów jeszcze przybędzie?

Z takim apelem do mieszkańców 
gminy Brzostek zwrócił się nowy 
prezes Zakładu Gospodarki Ko-
munalnej Mateusz Domaradzki. 
Prosi również, by powstrzymali się 
z podlewaniem ogródków, trawni-
ków i napełniania przydomowych 
basenów. Apel ten argumentuje 
niedoborem opadów, skutkującym 
wystąpieniem suszy hydrologicz-
nej.

O wprowadzenie ograniczeń 
do wszystkich gmin zwrócił się 

Wojewódzki Inspektorat Ochrony 
Środowiska w Rzeszowie. Z pi-
sma, które otrzymały wynikało, że 
wysokie temperatury powietrza 
i brak opadów deszczu wpływają 
niekorzystnie na zawartość tlenu 
w wodach powierzchniowych. A to 
może być przyczyną wystąpienia 
zjawiska śnięcia ryb.

Poza Brzostkiem jednak żaden 
z zakładów nie zdecydował się na 
wystosowanie podobnego apelu 
do odbiorców.

Robert Mazur, prezes GZK 
w Brzeźnicy, podkreśla, że ludzie 
i tak już wiedzą o tym, że wodę 
należy oszczędzać. Unikają nad-
miernego jej wykorzystania także 

z ekonomicznego powodu. Jest ona 
coraz droższa. I to jest najskutecz-
niejszy bodziec do ograniczenia zu-
życia.

JAG

i tak naprawdę trudno przewidzieć, 
na ile są bezpieczne dla ludzi. 

- Widziałem, jak jeden z nich 
dosłownie wisiał u szyi młodego 
kozła sarny. Zwierzę na pewno 

padło, miało przegryzione gardło - 
mówi oburzony.

Najbardziej obawia się tego, że 
psów będzie coraz więcej i w końcu 
nikt nad nimi nie zapanuje.

Opiekun twierdzi, że panuje nad sytuacją, ale nie wszyscy 
mieszkańcy wsi podzielają jego punkt widzenia. 

Kilka lat temu do Drohiczyna na 
Podlasiu przyjechały media z całej 
Polski. A to za sprawą małżeństwa 
z tej wsi, które żyło ze stadem 120 
psów. Zaczęło się od kilku, ale 
z czasem sytuacja wymknęła się 
spod kontroli, ludzie nie radzili 
sobie ze zwierzętami, brakowało 
pieniędzy, dom zamienił się w gi-
gantyczną psią budę, a sąsiedzi 
z trwogą patrzyli na powiększającą 
się gromadę. 

Czy ten scenariusz może się po-
wtórzyć w gminie Czarna? Są tacy, 
którzy obawiają się, że tak właśnie 
się stanie.

Oprócz osób urzędowych, wszy-
scy zastrzegają sobie anonimowość 
w artykule. Powtarzają, że nie chcą 
kłopotów i to właściwie jedyne 
wspólne zdanie na temat tego, czy 
trzymanie na posesji kilkudziesię-
ciu psów jest normalne, czy raczej 
od tej normy mocno odbiega.

Maleńka wioska w gminie Czar-
na, zaledwie kilkanaście gospo-
darstw, dookoła lasy. Wszyscy 
się znają.

Ciężko jednak lubić sąsiada, który 
swoim stylem życia sprawia, że ży-
cie innych traci na komforcie. 

- Bo proszę sobie wyobrazić, jak 
te psy nagle wszystkie zaczyna-
ją szczekać albo wyć. W nocy też. 
Przecież to nie do wytrzymania 
- mówi mężczyzna mieszkający 
niedaleko posesji, na której wraz 
z właścicielem żyje 40 psów. 

Około, bo sam opiekun też nie jest 
w stanie podać dokładnej liczby. 
Przyznaje, że nawet nie wszystkie 
mają imiona, bo i tak nie zdołałby 
ich spamiętać. Ale w tym, że jest 
ich tak dużo, nie widzi żadnego 
problemu. Zaznacza, że do zabudo-
wań, gdzie jego psy przeszkadzają 
lokatorom, jest ze 200 metrów. 
Uważa, że sąsiad po prostu się na 
niego uwziął, choć nie ma ku temu 
żadnego powodu.

Tamten twierdzi inaczej i oprócz 
hałasu wymienia co najmniej kilka 
innych, a wśród nich jego zdaniem 
najważniejszy: zdarza się, że psy 
biegają samopas, może nie wszyst-
kie, ale spora grupa. Kłusują w lesie 

- Wiedzą w gminie, w Powiato-
wym Inspektoracie Weterynarii. 
I nikt nic nie robi - mówi. 

- Tak naprawdę nic nie możemy 
zrobić: psy są zadbane, leczone, nie 
są wychudzone - mówi Beata Rząsa 
-Janas, szefowa inspektoratu.

Zaznacza, że jej pracownicy kon-
trolowali zwierzęta, byli tam też 
urzędnicy z gminy. Sekretarz Miro-
sław Perz także rozkłada ręce - nie 
ma podstaw do odebrania psów.

Opiekun stada nie ukrywa, że 
dostał raz mandat, bo gromada bie-
gała bez nadzoru. Ale uważa, że to 
ludzka złośliwość, bo jego zdaniem, 
psy nie stwarzają żadnego zagroże-
nia. A że jest ich aż tyle?

- Jak ktoś ma dwa albo trzy to jest 
normalne, a więcej już nie? - dziwi 
się mężczyzna.

Przekonuje, że jego psy są za-
szczepione przeciw wściekliźnie, 
a on sam pilnuje, by się nadmiernie 
nie rozmnażały i nie przekroczyły 
liczby... 50.

Nie wszyscy podzielają jego opty-
mizm.

- To się źle skończy - mówi jeden 
z mieszkańców.

Oby nie miał racji.
jov

- Co roku wydajemy komunikat, 
w tym roku nie wydaliśmy, bo nie 
było takiej potrzeby - mówi Zbi-
gniew Zyznar, dyrektor Miejskiego 
Zakładu Wodociągów i Kanalizacji 
w Pilźnie.

Dodaje, że teraz jest już właści-
wie po sezonie. Kto miał napełnić 
basen, to go napełnił, a wody do 
podlewania też ostatnio potrzeba 
było mniej, bo padał deszcz.

- Nie mamy dużych rozbiorów 
wody i nie zamierzamy wprowa-
dzać ograniczeń korzystania z niej 
przez mieszkańców - mówi nato-
miast wójt gminy Jodłowa Jan Ja-
niga.

Prosimy o wykorzystywanie wody pitnej z sieci wodociągowej 
wyłącznie do celów bytowych.
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Krótko

Otrzymaliście pieniądze, dzię-
ki którym zmieni się Park 
Jordanowski. Co konkretnie 
planujecie zrobić?
Napisaliśmy wniosek i otrzyma-
liśmy z Urzędu Miejskiego dofi-
nansowanie w kwocie 2,5 tys. zł. 
Wkład własny stowarzyszenia 
to 500 zł. Dzięki tym pieniądzom 
będziemy mogli zrealizować pro-
jekt Stołówka dla skrzydlatych 
przyjaciół. Będzie on polegał m.in. 
na dokonaniu nasadzeń w parku. 
Posadzimy pięćdziesiąt pięć bylin 
i jedną robinię akacjową. Przede 
wszystkim chcemy poprawić 
dzięki temu estetykę miasta, ale 
również podjąć działania anty-
smogowe, bo to był jeden z wa-
runków ogłoszonego przez miasto 
konkursu. Jak wiadomo park oto-

czony jest ulicami z każdej strony, 
dlatego te rośliny będą taką natu-
ralną barierą przed zanieczyszcze-
niami, ale też sprawią, że miejsce 
to będzie przyjemniejsze dla oka. 
Sadzić rośliny będziemy we wrze-
śniu lub październiku.

To nie jedyny projekt, który pla-
nujecie zrealizować w najbliż-
szym czasie. Co jeszcze macie 
do zrobienia?
Otrzymaliśmy również 1000 euro 
z Firmy Oponiarskiej Dębica na 
nasadzenia w Parku Skarbek-Bo-
rowskiego. W ten sposób chcemy 
zwiększyć tzw. podszyt, czyli 
średnią warstwę roślinną parku. 
Tej średniej warstwy jest tam ma-
ło, przez co - jak wynika z badań 
naszego zaprzyjaźnionego ornito-

Trzy pytania do... Małgorzaty Kędzior,

członkini zarządu Stowarzyszenia Zielona Dębica.

loga Rafała Szczernika - jest mało 
ptaków, ale i owadów.

Co konkretnie posadzicie 
w tym parku?
Powstanie dziewięć enklaw zło-
żonych przede wszystkim z bzu 
czarnego, ale będą też róże dzi-
kie, głogi, jarzębiny, śniegulicz-
ki, cisy, kaliny koralowe i inne. 
Enklawy powstaną w miejscach, 
gdzie są prześwity. Chodzi o to, 
by były to rośliny kwitnące, któ-
re wykarmią owady, a te będą 
mogły wykarmić ptaki. Zamon-
tujemy także budki dla ptaków 
różnych wielkości.

rar

Posadzimy cisy, 
śnieguliczki i inne rośliny

Panowie też mile widziani

Zapraszają na parking przed stadionem

Ma być zdrowo, pięknie, 
ale też bardzo radośnie

To już kolejna wyprzedaż

Świętować będziemy 
w parku przy muzeum

Możesz pomóc koniom 
emerytom

do przeprowadzenia badań, które 
mogą uratować zdrowie, a nawet 
życie. 

Po bardzo poważnym począt-
ku coś na rozluźnienie: spotkanie 
z instruktorką jogi śmiechu, wice-
mistrzynią Polski wodzirejów i co-
achem.

- Bo chodzi o to, żeby przez całe 
spotkanie towarzyszyła nam pogo-
da ducha i radość. Temu też ma ono 
służyć - podkreśla organizatorka. 

Kolejne wykłady wygłoszą aro-
materapeuta kliniczny i trycholog 
kliniczny, Lucyna Samborska za-
znacza, że będą to specjaliści z naj-
wyższej półki. 

W gronie ekspertów, którzy te-
go dnia służyć będą swoją wiedzą 
i poradami, znajdą się także: orto-
podolog, stomatolog–implantolog, 
ortotyk (specjalista zajmujący się 

chorobami stóp i ich wpływem na 
organizm), fizjoterapeuta oraz der-
matolog. Do Dębicy przyjadą pro-
fesjonaliści ze SPA w Arłamowie, 
będzie stylistka wizerunku.

Jak zawsze nie zabraknie porad 
dotyczących tego, jak dbać o skórę, 
jakie dobrać dla siebie kosmetyki. 
Zapewne z ciekawością panie wy-
słuchają wykładu o tym, jak kobiety 
upiększały się w starożytności.

- I pewnie bardzo się zdziwią, bo 
okazuje się, że do makijażu używa-
ły wielu tych samych produktów, 
co my - mówi Lucyna Samborska.

W programie losowania i kon-
kursy z atrakcyjnymi nagrodami. 

Wprawdzie lista jest już pełna, 
ale zawsze można wpisać się na 
rezerwową, dzwoniąc pod numer 
781 337 099.

(nan)

Każdego roku wydarzenie przyciąga tłum pań. 

Maciek i Emma, najstarsi rezydenci Rancza Hucułek.

Stawia na to organizatorka 
kolejnego  wydarzenia 
Zdrowie i piękno. 

Lucyna Samborska nie jest w sta-
nie policzyć, która to już edycja 
tych spotkań.

- Bywały lata, w których odbywa-
ły się dwukrotnie, bo zawsze chęt-
nych jest więcej, niż miejsc - mówi.

Tym razem jest podobnie, lista 
zgłoszeń jest pełna, a to znaczy, że 
6 września w hotelu Gold stawi się 
około 600 gości. Nie tylko pań, bo 
w tym roku formuła została po-
myślana tak, by i panowie mogli 
znaleźć coś dla siebie. Lucyna Sam-
borska tłumaczy, że to odpowiedź 
na ich oczekiwania.

- Odbierałam liczne sygnały, że 
panowie czują się pokrzywdze-
ni, a przecież też chcą być piękni 
i zdrowi - wyjaśnia farmaceutka.

Niezmienne pozostało założe-
nie, żeby w programie wydarzenia 
znalazły się zupełnie nowe pozycje. 
Lucyna Samborska szczególną wa-
gę przykłada do tego, by impreza 
nie traciła na świeżości i za każdym 
razem stanowiła dla uczestników 
niespodziankę. Podobnie będzie 
podczas najbliższej edycji.

Rozpocznie się od wykładu na 
temat urologii, dedykowanego 
szczególnie panom, ale nie tylko. 
Organizatorka ma nadzieję, że 
obecne na spotkaniu panie wie-
dzę o problemach urologicznych 
przekażą swoim bliskim: ojcom, 
braciom, mężom, namawiając ich 

Będzie to również okazja do 
uczczenia 150. rocznicy urodzin 
Jerzego Żuławskiego, żołnierza 
Legionów Polskich, poety i powie-
ściopisarza, który 9 sierpnia 1915 
roku zmarł w szpitalu wojskowym 
w Dębicy. Spoczął na cmentarzu 
wojskowym. Pośmiertnie został od-
znaczony Krzyżem Niepodległości 
za zasługi dla odzyskania wolności 
przez Polskę.

Tegoroczne uroczystości rozpocz-
ną się piknikiem bezpieczeństwa 
w parku Muzeum Regionalnego 
w Dębicy. Rozpocznie się o go-

dzinie 16:00 i potrwa do godziny 
19:00. W ramach wydarzenia będą 
dostępne stoiska, m.in. Wydziału 
Bezpieczeństwa i Zarządzania Kry-
zysowego Podkarpackiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Rzeszowie, 
Wojskowego Centrum Rekrutacji 
w Mielcu oraz 3. Podkarpackiej 
Brygady Obrony Terytorialnej. 
W programie także gra terenowa, 
przygotowana przez Muzeum 
Regionalne. Podczas pikniku udo-
stępnione zostaną wystawy w mu-
zeum. 

O 17:00 zaplanowano koncert 
Miejskiej Orkiestry Dętej. W pro-
gramie utwory patriotyczne oraz 
muzyka rozrywkowa. 

Wstęp na wydarzenia wolny.
(nan)

Już w sobotę 17 sierpnia odbędzie 
się kolejna Wyprzedaż garażowa, 
organizowana przez Stowarzysze-
nie Zielona Dębica. W wyprzedaży 
udział może wciąć każdy. Każdy 
też może rozstawić swoje stoisko, 
jeśli tylko uzna, że ma rzeczy, które 
jemu nie są już potrzebne, a komuś 
mogą jeszcze służyć. To właśnie 

główny cel imprezy - danie dru-
giego życia różnym rzeczom: 
ubraniom czy zabawkom. Od 
sprzedających nie są pobierane żad-
ne opłaty. Należy jednak pamiętać, 
by wystawione rzeczy były w do-
brym stanie.

Impreza, podobnie jak poprzed-
nie edycje, rozpocznie się o godz. 
9, a potrwa do godz. 13. Wyprze-
daż odbywa się na parkingu przed 
główną bramą Stadionu Miejskie-
go, na którym gra Igloopol.

rar

Program jest przygotowany 
z myślą o dzieciach, młodzieży, 
dorosłych oraz całych rodzinach. 
Atrakcjom przez cały dzień towa-
rzyszył będzie klimat westernowy. 
A będą to: pokaz kadryla – za-
pierający dech w piersiach układ 

na koniach; konkurs hobby horse 
– zabawa dla dzieci z udziałem 
rodziców; licytacje z nagrodami, 
gry i zabawy, w tym przeciąganie 
liny, strzelanie z łuku, cięcie szablą, 
rzut podkową; kącik kawaleryjski; 
oprowadzanki na koniach; wysta-
wa sprzętu jeździeckiego; teletur-
niej z wiedzy o koniach; fotobudka 
z koniem - okazja na zrobienie zdję-
cia z żywym koniem.

(iw)

Obchody Święta Wojska 
Polskiego już w najbliższy 
czwartek w Dębicy. 

Masz coś do sprzedania, oddania 
lub wymiany? To wydarzenie jest 

dla Ciebie.

Z myślą o nich Ranczo Hucułek 
organizuje 15 sierpnia od godziny 
15, dzień otwarty.
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Temat tygodnia
17 sierpnia to Dzień Lumpeksów

Prada za 12 złotych? 
Takie rzeczy tylko w lumpie

Wytrawne bywalczynie second handów już na 

dotyk wiedzą, jak odróżnić dobry jakościowo 

ciuch od tandety. Potrafią upolować rzeczy 

topowych marek za naprawdę małe pieniądze.

Agnieszka Majba-Pochwat

Sylwia Czesna do domu wróciła ze zdobyczami wprost z dębickich szmateksów. I to jakimi!

się sprawdzi jako bluzka do dżin-
sów. Cena - 7 zł. I jeszcze czarne 
sztruksowe cygaretki z dobrym 
składem za 12 zł. Nieźle.

Okazja goni okazję
Ale to ciągle nic w porównaniu 
z zakupami, jakie w tych sklepach 
robiłyśmy jeszcze kilka lat wstecz. 
W poczuciu niedosytu ruszamy 
dalej, do wielkiego szmateksu przy 
Rzeszowskiej. Tu też można kupić 
nowe rzeczy dobrych marek. Ceny 
zróżnicowane, raczej warto zacze-
kać na te promocyjne. Znajdujemy 
kilka par świetnych indyjskich cho-
daków. Buty są nowe, oryginalnie 
zdobione i śmiesznie tanie. Nie-
stety z kilkunastu pojedynczych 

nie udaje nam się złożyć ani jednej 
pary, która by pasowała do siebie. 
Wychodzimy z niczym. Sylwia 
rozczarowana zakupami, pyta, czy 
w okolicy nie ma już więcej skle-
pów z używkami. Wtedy przypo-
minam sobie o dwóch pawilonach 
w Pustyni. Wprawdzie nigdy tam 
nie byłam, ale co szkodzi spróbo-
wać. Wychodzimy stamtąd z nie-
zwykłą suknią. W zasadzie jedyną 
rzeczą, która wpadła nam w oko. 
Złoto i granat, świetnej jakości ma-
teriał. Kosztuje 8 zł. Bierzemy. 

Już w domu Sylwia mierzy su-
kienkę, sprawdza metkę i wrzuca 
markę w internety. Patrzymy na 
siebie osłupiałe, bo okazuje się, że 
ceny tych sukienek startują od 1000 

Lumpeksy, second handy, 
salony odzieży używanej, 
szmateksy -  kto ich nie zna.

ciuchy kupuję w szmateksach - mó-
wi wprost.

Na gołe ciało ciężko
Razem z Sylwią Czesną wybiera-
my się na objazd dębickich second 
handów. Mieszkanka Jeleniej Góry 
to dość specyficzna klientka. Wśród 
ubrań wyszukuje takie z wieloma 
zdobieniami, aplikacjami, kora-

Bez względu na nazewnictwo 
sklepy z ubraniami z odzysku 
wciąż cieszą się niesłabnącym po-
wodzeniem. W Dębicy mamy ich 
sporo i zawsze można upolować 
coś wyjątkowego z drugiej ręki.

Wie o tym Sylwia Czesna z Jele-
niej Góry, która w okolicy Dębicy 
spędza tydzień każdego lata. I za 
każdym razem żelaznym punktem 
tego pobytu jest rajd po dębickich 
szmateksach. Nie dlatego, że u sie-
bie nie ma sklepów z tym asorty-
mentem, ale jak sama przyznaje, 
nie ma takich sklepów jak u nas.

Za czym kolejka ta stoi
Jeśli komuś się wydaje, że kolejki 
można dziś zobaczyć tylko do gabi-
netów lekarskich, jest w błędzie. Kto 
nie wierzy, powinien przejechać 
się przez Dębicę wcześnie rano. 
W środy na Strażackiej, w czwart-
ki na Rzeszowskiej, a w piątki na 
Krakowskiej przy sklepach sieci 
sprzedającej odzież używaną, jesz-
cze przed otwarciem, kłębi się spo-
ry tłumek. To dni nowego towaru. 
I znowu myliłby się ten, kto myślał-
by, że do szmateksów przychodzą 
tylko panie. W  kolejce nie brakuje 

przedstawicieli brzydszej płci. Nie 
dominuje też żaden wiek, bo na 
otwarcie czekają zarówno nasto-
latki, jak i emeryci. Każdy liczy, że 
znajdzie coś dla siebie. Bez wyda-
wania bajońskich sum.

W sieciówkach tego nie ma
Choć wcale nie jest tanio - obala-
my kolejny stereotyp, dotyczący 
lumpeksów. Nowy towar cenami 
często przewyższa ubrania w po-
pularnych sieciówkach. A już na 
pewno, kiedy duże marki organi-
zują sezonowe wyprzedaże. Jeśli 
zatem ktoś chce zaoszczędzić, wte-
dy raczej powinien udać się do ga-
lerii handlowej. 

Ale stałe i wytrawne klientki 
sklepów z używaną odzieżą zwy-
kle wszelkie sieciówki omijają sze-
rokim łukiem. Tak jak Małgorzata 
Panek z Dębicy. 

- Nie mam tam czego szukać, bo 
nic tam dla mnie nie ma. Nie te 
fasony, kiepskie materiały. Fajne 

likami. Wykorzysta je potem do 
dekoracji strojów do tańców orien-
talnych, które od wielu lat są jej pa-
sją. Ale nie pogardzi także dobrej 
jakości odzieżą w typie casual, czyli 
po prostu do noszenia na co dzień.

Odwiedzamy po kolei trzy skle-
py, w tym jeden z nowym towa-
rem. W środku tłum, przy jedynym 
lustrze panie cierpliwie czekają na 
możliwość przymiarki. Choć raczej 
takiej powierzchownej, bo w Ramo-
nach - jak sklepy Renoma nazywa 
jedna z moich koleżanek - nie ma 
przymierzalni. Co odważniejsze 
klientki ściągają szybko jakąś część 
garderoby i równie szybko zarzu-
cają na siebie wyszperany przed 
chwilą fatałaszek. To już wyższa 
szkoła jazdy. Większość zakłada 
na ubranie. Wszystko przy akom-
paniamencie zapętlonej muzyki, 
która po dłuższym czasie staje się 
męcząca. Mimo ferworu zakupów. 

Kupujemy nową pakistańską tu-
nikę firmy Khaadi, która świetnie 

zł w górę. I to krótkich. Ta jest dłu-
ga do kostek.

Nazajutrz w jednej z Ramon Syl-
wia wypatruje bardzo oryginalne 
buty. Nowe, jeszcze z metką kosz-
tują 33 zł. Bierze, choć nie wie, do 
czego miałyby jej pasować. Dopóki 
nie założy ich do kupionej wczoraj 
sukni. Wyglądają jak komplet.

- Na wesele kreację mam, jakby 
co - śmieje się jeleniogórzanka. 

Perły za grosze
To jeszcze nic, jeśli porównać ten 
zakup z tymi, jakie na swoim kon-
cie ma Małgorzata Panek. A są to 
między innymi: sukienka Prady 
za 12 zł, kolejna - jedwabna Cha-
nell droższa tylko o 4 zł, torebka 
Stelli Mc.Cartney za 4 zł. Wszystko 
w świetnym stanie, a każda z tych 
rzeczy nowa kosztuje po... kilka ty-
sięcy złotych.

- Jakiś czas temu kupiłam urocze 
nowe filcowe butki-liski. Z metką 
jakiejś fundacji. Okazało się, że to 
organizacja wspierająca pracę ko-
biet w Peru, a buty są wykonane 
ręcznie i wysokiej jakości - wspo-
mina pani Małgorzata.

Cena katalogowa takich butów to 
około 200 funtów, ona kupiła za 1,5 
zł. To się nazywa okazja.

Dotykam i wiem
Podczas zakupów w second han-
dach kieruje się przede wszystkim 
dotykiem. Tkaniny to jej zawodowa 
specjalność, potrafi rozpoznać i do-
cenić te szlachetne.

- Chociaż teraz poliester robią ta-
ki, że trzeba naprawdę wprawy, bo 
na pierwszy dotyk czuje się jedwab 
- przestrzega.

Na koniec dodaje, że dębiczanki 
coraz większą wagę przywiązują 
do jakości ubrań. Tych z lumpek-
sów także.

majba@ol.com.pl
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INFORMATOR MIEJSKI

Dębica
Urząd Miejski
tel. 14 683 81 00

Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej
tel. 14 681 35 90, 14 681 35 91

Zespół ds. przeciwdziałania przemocy 
w rodzinie
tel. 14 670 33 42

Punkt nieodpłatnej pomocy prawnej 
tel. 14 680 31 46, 690 901 136 (rejestracja)

Zakład Usług Miejskich
tel. 14 681 64 86, 14 682 70 50

Policja - KPP w Dębicy
47 8228 399 (centrala), 47 8228 310 (o�cer 
dyżurny), 47 8228 370 (telefon zaufania).

Arka – Specjalistyczna poradnia i Telefon 
Zaufania
tel. 14 681 81 41

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie
tel. 14 680 31 21

Środowiskowy dom samopomocy
tel. 14 666 87 02, 14 670 20 51

Ośrodek Interwencji Kryzysowej
tel. 14 670 33 42

Poradnia Psychologiczno – Pedagogiczna
tel. 14 670 24 60

Podkarpackie stowarzyszenie pomocy oso-
bom uzależnionym i ich rodzinom Jutrzenka
tel. 14 682 16 69

Stowarzyszenie Osób Działających w Zakre-
sie Pomocy Społecznej Ad Astram
tel. 14 670 50 06

Stowarzyszenie Obrony Praw Człowieka
tel. 14 682 72 19

Powiatowy Rzecznik Konsumentów
tel. 14 680 31 27

Towarzystwo Pomocy im. św. Brata Alberta
tel. 14 670 44 71

Stowarzyszenie im. E. Bojanowskiego 
Dobroć
tel. 14 682 22 90

Dębickie Hospicjum Domowe im. Jana Paw-
ła II
tel. 507 506 808 / (14) 690 20 44

Stowarzyszenia Rodziców I Przyjaciół Osób 
Niepełnosprawnych Radość
tel. 14 696 91 38

Stowarzyszenia na rzecz wspomagania osób 
z niepełnosprawnością i ich otoczenia Z Po-
trzeby Serca
tel. 512 305 090, 14 677 85 98

Stowarzyszenie dla Osób Autystycznych i ze 
Spektrum Autyzmu Ukryty Dar
tel. 791 132 080

Ośrodki zdrowia
POZ w Dębicy
Przychodnia Nr 1, ul. Cmentarna 54
tel. 14 682 78 01, 14 682 78 02

NZOZ „Dwójka”,ul. Krasickiego 1
tel. 14 670 07 72

Przychodnia Nr 5, ul. Szkolna 4
tel. 14 682 78 13

NZOZ Cor-Med, ul. Kolejowa 34
tel. 14 680 86 91

NZOZ Kol-Med, ul. Kolejowa 19
tel.  14 670 26 57

Stanowczo sprzeciwiają się wycince

Za nimi kolejne spotkanie

Jest pewne rozwiązanie, 
ale problem całkowicie nie znika

Rozmawiali o komunikacji

Prezes ZUM: mieszkańcy 
powinni to zgłaszać 

Potrzeby załatwiają 
pod oknami bloków

Tak w skrócie można podsumo-
wać kolejne spotkanie przy Brze-
gowej. Mieszkańcy os. Słonecznego 
nie zgadzają się na wycinkę drzew 
w związku z planowaną przebudo-
wą chodnika i budową ścieżki ro-
werowej. Chodzi o pięć rosnących 
po obu stronach drogi.

Ponad dwudziestu mieszkańców, 
którzy przyszli na Brzegową we 
wtorek 6 sierpnia, mówi stanowcze 
nie wycince. Ale urzędnicy przyszli 
na spotkanie z pewnym rozwiąza-
niem, które częściowo rozwiązuje 
problem. Według pierwotnego 
projektu wzdłuż Brzegowej miały 
powstać oddzielnie ścieżka i chod-
nik. Właśnie ta opcja skutkowa-
łaby wycinką drzew. Pojawia się 
jednak możliwość, by zrobić ciąg 
pieszo-rowerowy łączony, gdzie 
piesi mieliby pierwszeństwo. Taka 
opcja umożliwiłaby zwężenie tego 
pasa o ok. pół metra, a tym samym 
drzewa wzdłuż Brzegowej udałoby 
się ocalić. Nie wiadomo jednak, czy 
ministerstwo, które współfinansuje 
inwestycję, zgodzi się na przepro-

jektowanie. Jeśli nie - wszystko 
zostanie po staremu, a klony i nie 
tylko, znikną z krajobrazu.

- My nie chcemy ścieżki rowero-
wej, ona jest nikomu niepotrzebna 
- podkreślali wielokrotnie miesz-
kańcy w trakcie spotkania.

Urzędnicy starali się im wytłu-
maczyć, że jej zaprojektowanie 
pozwoliło na uzyskanie większej 
liczby punktów podczas starania 
się o dofinansowanie. Ten argu-
ment jednak nikogo z obecnych 
nie przekonywał.

A co z drzewami znajdującymi 
się pomiędzy Brzegową a Al. Jana 
Pawła II? Jeśli projekt uda się zmie-
nić, to większość zostanie.

- Do wycięcia będzie tylko wierz-
ba na końcu (przy skrzyżowaniu 
Jana Pawła II, Brzegowej i 3 Maja 
- przyp. red) - mówił Dariusz Lula 
z Urzędu Miejskiego w Dębicy.

W jego ocenie, jak i w ocenie 
innych urzędników obecnych na 
spotkaniu, to drzewo ogranicza wi-
doczność i zagraża bezpieczeństwu 
ruchu drogowego.

- Tam nigdy nie było żadnego 
wypadku - kontrargumentował je-
den z mieszkańców.

Pełniąca obowiązki przewodni-
czącej Rady Osiedla Halina Cho-

lewa podkreśla, że mieszkańcy 
nie zgadzają się na wycinkę choć-
by jednego drzewa i będą dalej 
o to walczyć.

Grzegorz Król

Blok numer 13 na Matejki poło-
żony jest blisko jednej z głównych 
w mieście ulicy Krakowskiej. Ale 
od niej oddziela go wąski chodnik 
i coś na kształt skwerku. Ten wła-
śnie pokazuje mi mieszkająca tu 
Krystyna Wojnarowska. Już kiedyś 
prosiła nas o interwencję w sprawie 
porządku, wtedy miejskie służby 
stanęły na wysokości zadania. Ale 
teraz sytuacja powróciła do punk-
tu wyjścia i trudno powiedzieć, by 
było tu czysto.

- Proszę popatrzeć na to, prze-
cież te gałęzie nie spadły z drzewa 
wczoraj ani w ciągu tygodni - de-
nerwuje się pani Krystyna.

Rzeczywiście ziemia zasłana jest 
połamanymi konarami i suchymi 
liśćmi. Te ostatnie wyglądają, jakby 
opadły zeszłej jesieni. 

Lokatorka przekonuje, że od 
dawna nikt tu nie sprzątał. Pracow-
nice Zakładu Usług Miejskich raz 
na jakiś czas zamiatają tylko schody 
i usuwają z nich chwasty.

Andrzej Osocha, prezes ZUM tłu-
maczy, że jego podwładni działają 
według zleceń, jakie spółka dostaje 
od miasta. A na Matejki 13 takiego 
nie mają.

- Sam to zgłoszę, ale radzę miesz-
kańcom, by sprawę załatwiali tą 
właśnie drogą - mówi Andrzej Oso-
cha.

(nan)

Mieszkańcy nie odpuszczają i zapowiadają, że drzew wyciąć nie dadzą.

Pani Krystyna pokazuje, co trzeba uprzątnąć sprzed bloku. 

Jeśli ministerstwo się zgodzi, to część drzew przy 
Brzegowej uda się uratować.

O takich planach informowali-
śmy kilka tygodni temu. We wto-
rek 6 sierpnia w siedzibie Miejskiej 
Komunikacji Samochodowej odby-
ło się kolejne spotkanie burmistrza 
Mateusza Kutrzeby, wójta Adama 

Pieniążka i nowej prezes spół-
ki Agnieszki Zając. Jak zdradził 
na swoim fejsbukowym profilu 
Kutrzeba, opracowywana jest siat-
ka połączeń i przeprowadzane są 
konsultacje społeczne. 

- Jestem przekonany, że działa-
nie to wpłynie na rozwój spółki 
i usprawni komunikację na terenie  
samorządów - pisze burmistrz.

rar

Chodzi o boisko sportowe znaj-
dujące się na tyłach sklepu Jubi-
latka.

- Młodzi ludzie przychodzą 
pod okna i załatwiają swoje po-

trzeby - pisze do naszej redakcji 
jeden z Czytelników.

Według niego wcześniej stał 
tam toi-toi, ale został usunięty. 
Jak podkreśla, powrót przeno-
śnej toalety z pewnością rozwią-
załby ich problemy. Czy miasto 
wsłucha się w głos mieszkań-
ców?

rar

Od 1 stycznia przyszłego roku 
autobusy MKS wrócą do 
gminy Dębica.

Mieszkańcy ul. Tuwima w Dębicy 
mają problem. Ten miasto może 
szybko rozwiązać.

Przed blokiem rosną drzewa, a pod nimi leżą gałęzie i liście, które 
chyba jeszcze pamiętają minioną jesień. 
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150 MLN ZŁOTYCH POŻYCZKI
Zarząd Firmy Oponiarskiej Dębica 
poinformował, że spółka zawar-
ła z �rmą Goodyear dwie umo-
wy pożyczek, zgodnie z którymi 
Dębica pożyczy łącznie 150 mln 
zł. Pierwsza umowa zakłada po-
życzkę w wysokości 80 mln zł. 
Termin spłaty został ustalony na 
2 września tego roku. Z kolei dru-
ga pożyczka, na kwotę 70 mln zł 
ma zostać spłacona 25 lipca przy-
szłego roku. Całkowita wartość 
pożyczek udzielonych �rmie Go-
odyear, z uwzględnieniem tych 
opisanych powyżej wynosi na ko-
niec lipca 770 mln zł, bez należ-
nych odsetek.

SESJA ODBĘDZIE SIĘ 
13 SIERPNIA
Radni po przerwie wakacyjnej 
zbiorą się we wtorek 13 sierpnia 
o godz. 8:30, podczas sesji nad-
zwyczajnej. W trakcie posiedzenia 
rozpatrzone będą uchwały m.in. 
w sprawie zmian w budżecie, co 
związane jest z przetargami, na 
które brakuje pieniędzy, m.in. bu-
dowa hali przy szkole nr 12.

ZAPRASZAJĄ NA CYKL 
SPOTKAŃ
Pro�laktyka zdrowotna będzie te-
matem przewodnim spotkań z dr. 
n. med. Zbigniewem Martyką. 
Te zaplanowane zostały: 7 sierp-
nia o godz. 14, 14 sierpnia o godz. 
16, 21 sierpnia o godz. 16 oraz 
28 sierpnia, również o godz. 16. 
Spotkania odbędą się przy ul. Fa-
brycznej 1 (obok dębickiego są-
du). Zapisywać się można pod nr 
tel. 660 554 939.

Dębica

Takich studzienek, jak ta na Cmentarnej jest więcej. Grzegorz Rusinowski 
chciałby, aby zostały one naprawione.

Radny wnioskuje: podnieście studzienki

Kiedy uszkodzisz koło, 
to warto zadzwonić po policję

wana została również kanalizacja 
deszczowa. Sama nawierzchnia ul. 
Cmentarnej jest w nie najgorszym 
stanie, nie wliczając wspomnianych 
zapadniętych studzienek.

Co zrobić, jeśli wjedziemy 
w dziurę w drodze i uszkodzimy 
koło samochodu? Jak mówi rzecz-
nik prasowy Komendy Powiatowej 
Policji w Dębicy podkom. Jacek Ba-
tor, warto takie zdarzenie zgłosić 
od razu na policję.

- Funkcjonariusze, którzy przy-
jadą na miejsce sporządzą notatkę. 
Na tym dokumencie często opierają 
się później firmy ubezpieczeniowe 
podczas likwidacji szkody - mó-
wi rzecznik.

Dodaje, że do takich sytuacji 
dochodzi co jakiś czas, najczęściej 
późną zimą lub wczesną wiosną, 
kiedy na drogach dość licznie wy-
stępują dziury.

Grzegorz Król

Chodzi o zapadnięte studzien-
ki na drogach w mieście. Te zna-
leźć można praktycznie wszędzie, 
a wyjątkowo zła sytuacja jest na 
ul. Cmentarnej, Świętosława, ale 
niewiele lepiej jest np. na ul. Ko-
ściuszki. Obniżenia w niektórych 
przypadkach wynoszą po kilka 
centymetrów, co skutkuje tym, 
że w samochodach dochodzi do 
uszkodzeń kół.

Radny złożył wniosek
O tym problemie mówił podczas 
jednej z sesji radny Rady Miejskiej 
w Dębicy Grzegorz Rusinowski. 
Złożył wniosek do burmistrza o to, 
by zapadnięte studzienki właśnie 
na Cmentarnej i na Świętosława 
zostały wyprowadzone do pozio-
mu jezdni.

- Jeżdżę tędy często (ul. Cmen-
tarną - przyp. red.) i widzę, jak to 
wygląda - mówi Grzegorz Rusi-
nowski.

W jego ocenie wykonanie tych ro-
bót, które ułatwią poruszanie się po 
drogach, to nie są jakieś duże kosz-

ty. Kilka dni temu radny otrzymał 
pisemną odpowiedź na swój wnio-
sek. I trzeba przyznać, że w części 
jest ona dość zaskakująca.

W przypadku ul. Świętosława 
burmistrz wyjaśnił Grzegorzowi 
Rusinowskiemu, że jest to dro-
ga powiatowa.

- Zostanie skierowane pismo do 
Zarządu Dróg Powiatowych, ce-
lem rozpatrzenia przedmiotowego 
wniosku - pisze włodarz miasta 
Mateusz Kutrzeba.

Kolejny remont Cmentarnej?
Dalej czytamy, że jeśli chodzi o ul. 
Cmentarną, to wymagany jest jej 
kompleksowy remont na całej dłu-
gości. Jest to o tyle zaskakujące, 
że ten zakończył się na przełomie 
2015 i 2016 roku, jeszcze za kadencji 
burmistrza Mariusza Szewczyka. 
Później były prowadzone kolejne 
prace, gdyż krawędzie jezdni za-
częły się zapadać. Następnie wie-
lokrotnie poprawiane były właśnie 
zapadające się studzienki. W trak-
cie dużej inwestycji wyremonto-

To prawdziwa zmora kierujących. Czasem wystarczy kilka 
miesięcy od naprawy i wszystko wraca do przykrej normalności.
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Dębica i powiat

Można je kisić, smażyć, dusić, piec, gotować, suszyć, a także zjeść bezpośrednio z drzewa. Na dębickich 
bazarach, m.in. u Ireny Ciebień, którą spotkać możemy każdego dnia na Manhattanie, kupimy przepyszne 
śliwki. Ona obecnie sprzedaje odmianę lapotica. Ta świetnie się nadaje do produkcji soków i dżemów, 
a także do wspomnianego wcześniej suszenia. Lapotica ma większy owoc od starej i popularnej węgierki, 
do tego ma więcej miąższu i jest bardziej soczysta.

Festiwal Polska od kuchni

O naszych gospodyniach 
usłyszała cała Polska

Podkreślała, że koło to ma wyjąt-
kową historię, bo powstało w 1931 
roku. Elżbieta Drąg podkreśliła, że 
zapiski w kronikach są robione od 
1978 r. Można wśród nich znaleźć 
najważniejsze wiadomości o dzia-
łalności kulturalno-oświatowej. Ale 
też takie o zakupie przez KGW sze-
ściu tysięcy kurcząt, by dożywiać 
lokalną społeczność.

- Imię Heleny Jabłonowskiej zo-
stało nadane po spotkaniu z jej 

wnuczkami - wyjaśniła szefowa 
stowarzyszenia Danuta Krawiec.

Zauważyła, że jest to postać po-
zytywna i nietuzinkowa. Żyła na 
naszych terenach i w latach 30-tych 
organizowała kursy dla młodych 
dziewczyn, uczyła ich opieki nad 
dziećmi i gospodarstwem.

Filmik z prezentacją naszych kół 
można znaleźć na: pytanienasnia-
danie.tvp.pl.

Janusz Grajcar

O tym, że Dębica to miasto bez 
perspektyw dla młodych

- W Dębicy nie tylko młodym, ale 
również starszym mieszkańcom 
ciężko się żyje. To miasto nigdy nie 
było takie brudne, brzydkie i nie-
przyjazne do życia, jakim się sta-
ło w ostatnich latach. W krótkim 
okresie czasu zniszczono zieleń 
miejską. Wycięto lub okaleczono 
tysiące drzew. Stan zdrowotny 
tych, które kilka lat temu ogłowio-
no np. na Rynku lub przy Urzę-
dzie Gminy widzimy na co dzień. 
To jest tzw. „uporządkowany 
drzewostan”. W Dębicy niszczy się 
zdrowe drzewa, a uschnięte zosta-
wia, przykłady suchych kikutów: 
ul. prof. Gawrysia naprzeciwko 
LO, ul. Krakowska.

W mieście są łamane przepisy 
parkowania. Chodniki zajmują sa-
mochody, a piesi chodzą ulicą. Na 
parkingach płatnych urządzonych 
kosztem zieleni miejskiej są puste 
miejsca, bo kierowcy oszczędza-
ją 2 zł lub trochę więcej i parkują 
na chodnikach. Przez tolerowanie 
takiego stanu rzeczy miasto traci 
przychody. Czy wybudowanie 
tylu płatnych parkingów miastu 
się zwróciło? Jaki jest czas zwrotu 
dla inwestycji parkingowych? Ce-
ny za parkowanie powinny zostać 
podniesione, może wtedy więcej 
osób będzie korzystać z komu-
nikacji zbiorowej. Są ulice, gdzie 
z publicznych chodników zrobio-
no prywatne parkingi - np. powia-
towa ul. Wielopolska - chodzenie 
po takiej ruchliwej ulicy jest dla 
pieszych niebezpieczne!

Początkowy odcinek ul. Wielo-
polskiej w zimie był całkowicie 
nieoświetlony (nie wiem jak jest 
teraz), za pierwszym rondem, 
a więc na odcinku z którego ko-
rzystają mieszkańcy licznych blo-
ków oświetlenie jest wyłączane ok. 
godz. 1 w nocy, a przy ul. Szkotniej 
dla kilku domów jednorodzinnych 
lampy uliczne palą się całą noc. Ja-
kie obowiązują kryteria dla oświe-
tlenia ulic w nocy?

- A czemuż to Pani Emerytko 
„ceny za parkowanie powinny 
zostać podniesione”? A..., bo Pani 
Emerytka sama autem nie jeździ. 
No to ja proponuję, żeby Pani 
Emerytce podnieść czynsz, sko-
ro tak łatwo jej szukać rozwiązań 
problemów kosztem innych.

- Wiadomo, że perspektywy są 
tu słabiutkie. Młodzi mają nie-
wielkie szanse na znalezienie pra-
cy i godziwe wynagrodzenie. Poza 
tym tak na serio nic się nie dzieje 
w tym mieście. Same uroczystości 
religijno-patriotyczne, składanie 
wieńców itp. młodych nie przy-
ciągną. Brakuje kina z aktualnym 
repertuarem. Na nowości trzeba 
czekać 2-3 tyg. dlatego jedzie się 
do Rzeszowa, Tarnowa, Mielca. 
Basen miejski na Sobieskiego? Po-
rażka.

- Prawdziwy kryzys przyjdzie za 
kilka, maks kilkanaście lat, gdy nie 
będzie się opłacało produkowanie 

czegokolwiek w Dębicy i produ-
cenci wyjadą na Ukrainę, czy do 
Azji. O ile wcześniej ruskie nie na-
jadą tych ziem.

- Ważne, że nowa władza stwo-
rzyła nowe stanowisko dla byłego 
burmistrza Szewczyka. Teraz on 
będzie dyrektorem do spaw roz-
woju w miejskiej spółce MPEC. 
Niezła zabawa za nasze przedsię-
biorców dębickich podatki. Dwa 
miesiące temu szwagier starosty 
Chęćka dostał stołek wice wójta 
w gminie Dębica. Nowe przyszło, 
stare dobrze się układa a i rodzinie 
coś ze stołu spadnie. Skandal.

- Czy był ogłoszony konkurs na 
to stanowisko, czy w pionie roz-
woju nie powinno być wymagane 
wykształcenie wyższe techniczne 
o specjalności energetyka lub po-
krewne ?

- Za 1m3 ciepłej wody z dębic-
kiego MPEC-u płacimy prawie 
80 zł, za ogrzewanie mieszkania 
o powierzchni ok. 50m2 ciepłem 
systemowym z dębickiego MPE-
C-u płacimy każdego miesiąca 
przeszło 240 zł. Ceny węgla poszły 
mocno w dół, wiele MPEC-ów ma 
niższe taryfy dla ciepła systemo-
wego, np. w Tarnowie obowiązuje 
niższa taryfa od 1 marca 2024 r. 
A jak będzie w Dębicy, ile my bę-
dziemy płacić za ciepło dostarcza-
ne przez dębicki MPEC?

- Burmistrz Szewczyk dopro-
wadził miasto do zapaści, a ceny 
ciepła w MPEC to też pośrednio 
jego zasługa. Teraz został w tej 
ciepłowniczej spółce dyrektorem. 
Skandal to mało powiedziane.

- Właśnie bez perspektyw. A wy-
starczyłyby koła gospodyń miej-
skich, zagospodarowanie miejsc 
zalewowych i oświetlenie miasta 
w nocy i już by były perspektywy.

O tym, że strażacy nie będą wy-
jeżdżać do gniazd owadów

- Tak się kończy nadużywanie, 
które często było spowodowa-
ne lenistwem.

- Co jeśli ktoś jest uczulony i nie 
stać go na firmę zewnętrzną? Po-
patrzmy na ludzi starszych lub 
biedne rodziny. Jak osoby starsze 
mają walczyć z osami lub szersze-
niami za pomocą środków spe-
cjalistycznych tzn. gaśnic na osy 
i szerszenie? Zwłaszcza że gniazda 
przeważnie są w trudno dostęp-
nych miejscach.

- Szerszy problem, bo karetka 
też bywa wzywana do bzdurnych 
spraw, numer 112 blokowany głu-
pimi telefonami, a tu jeszcze stra-
żacy do owadów? Masz w domu 
problem to wzywasz fachowca 
i tyle, czy hydraulika, czy elektry-
ka czy kogoś od owadów.

- Gdyby szerszenie zagnieździły 
się w wilii Kaczyńskiego to straża-
cy z całej Polski jechaliby, aby go 
ratować przed ukąszeniem.

Członkinie KGW Jaźwiny w festiwalu uczestniczyły już po raz trzeci.

A to dzięki ich występowi 
w programie Pytanie 
na śniadanie.

Arcydzieła i słodkości z jaźwiń-
skich włości - taki baner stojący 
przy stoisku KGW Jaźwiny przy-
ciągnął telewizyjną ekipę.

- Panie przywiozły to, co mają 
najlepszego u siebie, przetwory 
naturalne, soki, dżemiki, ale też coś 
nietypowego. Ja jestem ze Śląska, 
gdzie zupę grochową najczęściej je 
się z ziemniakami, a u was? - pytał 
prowadzący Mirosław Riedel.

A u nas je się z makaronem - do-
wiedział się od Doroty Bartnik. 

Gospodyni z Jaźwin wyjaśniła, że 
tak jest od dziada pradziada. Doda-
ła, że grochówkę robi na żeberkach, 
z boczkiem wędzonym i kiełbaską. 
Zawiera więc solidną wkładkę. 

Swoją minutkę miała również 
Urszula Dykas, która pokazywała, 
jak robi kwiaty z papieru. Jolanta 
Skowron, prezeska koła, której tym 
razem w Stalowej Woli nie było, 
podkreśla, że tegoroczna edycja 
festiwalu Polska od kuchni miała 
tematykę kwiatową.

- Przygotowałyśmy syrop z kwia-
tu lawendy, dżem z dzikiej róży, 
herbaty z lipy, wrotyczu, kwiatu 
czarnego bzu i głogu, ale też miody 
- opowiada.

Z paniami z KGW im. Heleny 
Jabłonowskiej w Straszęcinie roz-
mawiała z kolei Marta Surnik. 
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Powiat dębicki

Zbigniew Górzan zdenerwował się, kiedy zobaczył łaty na remontowanej drodze.

Niewiarygodne, ale to prawda

Ta droga jest jeszcze w budowie, 
a już trzeba było ją naprawiać

- Taka jest nasza diagnoza tego, 
co tam się stało - mówi Tomasz Py-
zia.

Kruszywo przywiezione zostało 
wiosną. Niedługo po jego zrzuce-

niu na placu budowy spadł deszcz. 
Jak wyjaśnia dyrektor ZDP, ma-
teriał nie wyschnął wystarczająco 
dobrze, został położony i zaasfal-
towany. Niedługo potem pojawiły 

się pęknięcia, o których wspomina 
Zbigniew Górzan.

- Cieszę się, że mieszkańcy są 
czujni i informują, ale wiemy o tym 
- podkreśla dyrektor.

Chodzi o drogę od  
Gołęczyny w kierunku 
Południka.

- Miesiąc temu położyli tam asfalt 
i już wycinali dziury i łatali - dener-
wuje się Zbigniew Górzan.

Faktycznie na drodze jest łata na 
łacie, choć prace przy jej przebudo-
wie ciągle trwają.

- Co tam się podziało, że trzeba to 
już było naprawiać? Przecież to są 
nasze pieniądze. Kto to zniszczył? 
Co zrobili nie tak? - zastanawia 
się mężczyzna.

Jak dodaje, na drodze w pew-
nym momencie pojawiły się dość 
duże pęknięcia i to właśnie w tych 
miejscach niedługo potem pojawiły 
się łaty.

- Tak jest od pomnika w Gołęczy-
nie prawie do samej Połomii - doda-
je Zbigniew Górzan

Dyrektor Zarządu Dróg Powia-
towych w Dębicy Tomasz Pyzia 
potwierdza, że taka sytuacja miała 
miejsce. Jak wyjaśnia, powodem tej 
usterki było zbyt mokre kruszy-
wo, wykorzystane jako podbudo-
wa drogi.

Dodaje, że firma, która realizuje 
zadanie dostała polecenie naprawy 
podbudowy drogi, dlatego wycina-
li asfalt, a po pewnym czasie, kiedy 
podbudowa wyschła, kładli go na 
nowo w wyciętych otworach.

- Takie rzeczy się zdarzają, place 
budowy to żywy organizm i nie 
wszystko da się przewidzieć - pod-
kreśla Tomasz Pyzia.

Zapewnia, że pieniądze podatni-
ków z tego powodu nie ucierpią, bo 
wykonawca drogi naprawy prze-
prowadza na własny koszt.

- Poza tym będzie też pięć lat 
gwarancji, więc jeśli coś się będzie 
tam działo, to ma on również obo-
wiązek naprawić to - mówi dyrek-
tor.

Czy takie łaty zostaną na świe-
żo remontowanej drodze? Nie. Ta 
warstwa, w której wycinane były 
otwory, jest warstwą tzw. wiążącą. 
Na nią przyjdzie jeszcze warstwa 
ścieralna i niczego nie będzie wi-
dać.

- Ja tą drogą jeżdżę często, jakby 
tam coś się działo, to zaraz dam 
wam znać - mówi z kolei Zbigniew 
Górzan, dla którego cała ta sytuacja 
jest niezrozumiała.

Grzegorz Król
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Gmina Dębica, Żyraków
Strefa pełna inwestorów

Już są chętne na następne

Straszęcin przemysłowy

Jak smakuje zalewajka

Z przebudowy ringu 
władze zrezygnowały

Jak podkreśla zastępca wójta, stre-
fa gospodarcza to nie tylko podatki, 
choć one bezsprzecznie stanowią 
dla gminy duży zastrzyk gotówki. 
Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że 
te spływają głównie od właścicieli 
domów jednorodzinnych. Nie są to 
duże kwoty, a mieszkańcy często 
korzystają z ulg i umorzeń. 

Ale strefa to także miejsca pra-
cy, także dla osób mieszkających 
w gminie Żyraków.

- Oczywiście nikomu nie możemy 
narzucić obowiązku zatrudniania 
naszych mieszkańców, zwłaszcza, 
kiedy decyduje o tym przygotowa-
nie zawodowe - mówi wicewójt.

Grzegorz Reguła zwraca uwagę 
na jeszcze jeden aspekt istnienia 
strefy, a mianowicie współpracę 
pomiędzy biznesem a samorzą-
dem.

- Zgrzeszyłbym mówiąc na na-
szych przedsiębiorców złe słowo, 
bo zawsze, kiedy prosi się ich 
o wsparcie, stają na wysokości za-
dania - podkreśla. 

Warto zauważyć, że w Straszę-
cinie nie tylko w strefie rozwija się 
działalność firm. Drugim zagłę-
biem gospodarczym są tereny po-
łożone po przeciwnej stronie drogi, 
blisko szpitala psychiatrycznego.

(nan)

Inwestycja KM Okno robi wrażenie rozmachem. 

Jak przekonuje Adam Pieniążek są ważniejsze zadania niż budowa ringu.

Warsztaty odbyły się w Wiewiórce. 

W Straszęcinie prawie cały 
teren strefy gospodarczej 
jest już zajęty. 

Obszar strefy obejmuje 50 ha, ale  
do sprzedania pozostało już tylko 
niespełna 3,5 ha. Gmina Żyraków 
właśnie przygotowuje przetarg na 
dwie ostatnie działki, jedną o wiel-
kości 3 hektarów, drugą - 45 arów. 
Cała reszta została już wykupiona, 
a Grzegorz Reguła, wicewójt gminy 
zapewnia, że żaden nabywca nie 
zwleka z rozpoczęciem inwestycji. 
Tym bardziej, że umowa kupna 
zawierała zapis, że do 3 lat trze-
ba zagospodarować teren, który 
się nabyło.

- Mamy tylko dwóch inwestorów, 
którzy poprosili o przedłużenie te-
go terminu. Jeden ma opóźnienie 
z powodu osłabienia finansowego 
w pandemii, drugi chce przebudo-
wać to, co powstało do tej pory, bo 
budynki, które postawił, okazały 
się za małe - tłumaczy wójt.

Są także i tacy przedsiębiorcy, 
którzy dopiero są w trakcie zała-
twiania formalności, ale nie brakuje 
działających już firm.

Jako dwie największe inwestycje 
w strefie Reguła wskazuje te re-
alizowane przez firmy KM Okno 
i Galicja. Obydwie zakupiły naj-
większe działki - 7 i 8-hektarową. 

Tereny w strefie są w pełni uzbro-
jone, z infrastrukturą drogową. 
Ale gmina nie powiedziała jeszcze 
ostatniego słowa w tym temacie, 
bo w planach jest budowa ringu 
dookoła strefy, a w dalszej przy-
szłości także łącznika z węzłem 
autostrady, by odciążyć od ruchu 
Straszęcin. 

Dzięki pieniądzom z Polskiego 
Ładu wyremontowane mają być 
drogi w Latoszynie, Gumniskach, 
Brzeźnicy, Zawadzie, Paszczynie, 
Braciejowej oraz w Głobikowej.

Na początku sierpnia otwarte 
zostały oferty złożone przez firmy 
i wszystko wskazuje na to, że zadanie 
zostanie zrealizowane, bo zapropo-
nowane kwoty mieszczą się w zakła-
danym przez gminę budżecie.

Łączna wartość zadania to ok. 
15 mln zł, z czego ponad 13 mln 
to dofinansowanie, jakie uzyskała 
gmina Dębica ze wspomnianego 
wcześniej rządowego programu. 
Pozostałe pieniądze pochodzić bę-
dą z budżetu własnego.

Jak zapowiadają władze gminy, 
w niektórych przypadkach prace 
będą polegały jedynie na wyko-
naniu nakładki asfaltowej, a w in-

nych wyremontowane zostaną 
drogi i powstaną również chodniki. 
Tak będzie m.in. w Nagawczynie, 
w której robotami objęty zostanie 
jeden z dłuższych odcinków – 
825 m.

Wiadomo także, których zadań 
- przynajmniej w najbliższym cza-
sie - władze gminy nie zamierzają 
realizować. Pierwsze, to gruntow-
na przebudowa jednego z ringów 
w Pustkowie-Osiedlu. Miałby 
służyć przede wszystkim celom 
rekreacyjnym. Jezdnia miała mieć 
szerokość 3 metrów, a wzdłuż niej 
miał powstać także chodnik o tej sa-
mej szerokości. Szacowana wartość 
zadania to ok. 10 mln zł. Nie będzie 
również budowy kładki nad drogą 
w tej miejscowości, która miała 
ułatwić przedostawanie się na dru-
gą stronę drogi o szerokości 5 m, 
a przede wszystkim poprawić bez-
pieczeństwo. Według wójta Adama 
Pieniążka ta inwestycja o wartości 
ok. 3,5 mln jest niepotrzebna.

rar

Tematem spotkania, które od-
było się w budynku wielofunkcyj-
nym w Wiewiórce, była kuchnia 
staropolska, ale we współczesnej 
odsłonie. 

Zajęcia prowadził Piotr Bassara, 
smakosz i znawca kuchni, który 
zaprosił uczestniczki w kulinarną 
podróż pomiędzy przeszłością a te-
raźniejszością. 

- Uczył, jak dania można zrobić 
szybko, smacznie i zdrowo. Po 
wspólnym gotowaniu w wiewió-
reckiej kuchni wyszły takie dania 
jak: polewajka, kaczka z ziemnia-
kami z sosem porowo-kurkowym 
i sandacz z ciecierzycą, fasolką 
szparagową i krewetką. Na koniec 
prawdziwa rozkosz dla podniebie-
nia były crumble, czyli owoce pod 
kruszonką - opowiada Agnieszka 
Weryńska-Przybyś z Centrum Kul-
tury i Promocji w Żyrakowie. 

I dodaje, że panie biorące udział 
w wydarzeniu zorganizowanym 
w ramach drugiego etapu koncep-
cji Uniwersytet Samorządności, za-
deklarowały już chęć uczestnictwa 
w kolejnych warsztatach kulinar-
nych.

(nan)

Blisko 16 mln zł kosztował będzie 
podzielony na trzy części remont 
dróg w gminie Dębica.

Uczestniczki warsztatów 

z Piotrem Bassarą już wiedzą, jak 
przygotować to danie. 
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Czarna, Pilzno
Dla obu to wyzwanie

Co z SP w Jaworzu Górnym? Dożynki Gminy Czarna

Jerzy Urjasz i Marcin 
Kudłacz wejdą do rady

Zmiany w trzech szkołach Do tańca zagra Tatra

Dwie szkoły w gminie 
Czarna bez dyrektorów

Dla Jerzego Urjasza będzie to druga kadencja w RM w Pilźnie. Zasiadał 
w niej w latach 2014-2018. Fot. arch.

Janusz Opaliński będzie nadal dyrektorem SP w Starej Jastrząbce.

Z Zwierniku dyrektorką szkoły 
będzie nadal Aurelia Mącior.

- Nie byłem pewien wygranej - 
nie ukrywa Marcin Kudłacz.

Dodaje, że do samych wybo-
rów podchodził bardzo spokoj-
nie, a emocje pojawiły się dopiero 
w niedzielę wieczorem, kiedy cze-
kał na wyniki. Podkreśla, że przed 
nim spore wyzwanie i teraz trzeba 
wziąć się do pracy, żeby nie za-
wieść tych, którzy zdecydowali się 
oddać na niego głos.

Jeśli chodzi o Łęki Dolne, to Jerzy 
Urjasz zdeklasował swojego rywa-
la. On zdobył 297 głosów (81,37%), 
a kojarzony z byłą burmistrz Ewą 
Gołębiowską Jerzy Cichowski zdo-

łał przekonać do siebie zaledwie 68 
osób (18,63%).

I podobnie, jak Marcin Kudłacz, 
tak i Jerzy Urjasz wspomina o za-
ufaniu, jakim obdarzyli go miesz-
kańcy. 

- Dużo tych głosów udało się zdo-
być - nie kryje.

Podkreśla, że liczy na współpra-
cę z Kołem Gospodyń Wiejskich 
i Ochotniczą Strażą Pożarną. Za-
pewnia, że ze swoim kontrkan-
dydatem się szanują mimo różnic 
w poglądach, a kampania była 
w jego ocenie czysta.

Grzegorz Król

W niedzielę 11 sierpnia 
w gminie Pilzno odbyły się 
wybory uzupełniające.

Mieszkańcy gminy z czterech 
kandydatów wybrali dwójkę, któ-
ra uzupełni skład Rady Miejskiej. 
Konieczne to było po śmierci Pio-
tra Brzęczka, który przegrał wal-
kę z ciężką chorobą oraz po tym, 
jak burmistrz Tadeusz Pieczonka 
powołał na swojego zastępcę rad-
nego Mirosława Miczka. O man-
dat w Pilźnie ubiegała się Izabela 
Wójcik (KWW Nasze Pilzno) oraz 
Marcin Kudłacz (KWW Przyszłość 
Mieszkańców Gminy Pilzno). Z ko-
lei w Łękach Dolnych zdecydowa-
li się powalczyć byli radni Rady 
Miejskiej w Pilźnie Jerzy Cichow-
ski (KWW Nasze Pilzno) oraz Jerzy 
Urjasz (KWW Przyszłość Miesz-
kańców Gminy Pilzno).

Frekwencja jak na wybory uzu-
pełniające i fakt, że mamy wakacje, 
najgorsza nie była. W obu okrę-
gach uprawnionych do głosowania 
było 2 314 osób, a do urn poszły 
734 osoby, co dało wynik na po-
ziomie 31,72%. W Pilźnie na 991 
osób uprawnionych do głosowania 
wydano 366 kart (36,93%), z kolei 
w Łękach Dolnych na 1 323 osoby 
uprawnione do głosowania w wy-
borach udział wzięło 368 (27,82%). 

W stolicy gminy wygrał Marcin 
Kudłacz, zdobywając 198 głosów 
(54,25%). Ale jego przewaga nad 
Izabelą Wójcik nie była duża. Na 
nią swój głos oddało 167 mieszkań-
ców (45,75%).

Kadencje w tym roku kończy-
ły się piątce dyrektorów. Byli to: 
Wioletta Bałut z SP w Borowej, 
Małgorzata Baran z SP w Róży, 
Ewa Baryłecka-Buszta z SP w Gło-
waczowej, Marta Markowicz z SP 
w Czarnej i Janusz Opaliński z SP 
w Starej Jastrząbce.

Spośród nich ofertę na kolejne 
pięć lat złożyła tylko dwójka, czyli 
Małgorzata Baran i Janusz Opaliń-
ski. Po rozmowach konkursowych, 
które zostały z nimi przeprowa-
dzone w czwartek 8 sierpnia, oboje 
mogą się spodziewać pozytywnej 
decyzji ze strony wójta Józefa Chu-
dego.

Nową dyrektorkę będzie mieć SP 
w Głowaczowej. Ewa Baryłecka-
-Buszta zrezygnowała z ubiegania 
się o stanowisko z przyczyn osobi-
stych. Od 1 września zastąpi ją Ga-

briela Cyboran, która była jedyną 
kandydatką do objęcia tej funkcji.

W ciągu najbliższych dwóch ty-
godni okaże się, kto będzie szefo-
wał szkołom w Borowej i Czarnej. 
To, że Wioletta Bałut i Marta Mar-
kowicz nie złożyły dokumentów, 
wcale nie musi oznaczać, że nie 
będą nadal pełnić dotychczaso-
wych obowiązków.

- Możemy próbować powierzyć 
je obecnym dyrektorom, a jeśli nie 
zechcą, innym osobom - tłumaczy 
Artur Fronc, dyrektor Gminnego 
Zespołu Ekonomiczno-Administra-
cyjnego Szkół w Czarnej.

Szef gminnej oświaty podkreśla, 
że brak zainteresowania konkur-
sami na dyrektorów wynika z kil-
ku powodów. Pełnienie tej funkcji  
wiąże się z bardzo dużą ilością obo-
wiązków i odpowiedzialnością.

- Dodatkowo rodzice są coraz 
bardziej świadomi swoich praw, 
ale nie obowiązków - wyjaśnia Ar-
tur Fronc.

JAG

W tym roku kadencje kończyły 
się większości dyrektorów szkół 
w gminie Pilzno. Nowy włodarz 
Tadeusz Pieczonka musiał znaleźć 
kandydatów do dziewięciu z nich. 
W większości nie było z tym proble-
mów, tylko na konkurs dla Jaworza 
Górnego nie wpłynęła żadna oferta.

Nie złożyła jej nawet obecnie peł-
niąca tę funkcję Barbara Monica. 
Burmistrz Tadeusz Pieczonka prze-
konuje jednak, że wkrótce powierzy 
obowiązki dyrektorskie. Pytany, 

czy będzie to obecna szefowa tej 
szkoły, nie zaprzecza.

Wiadomo natomiast na pewno, 
że nowych dyrektorów będzie trój-
ka. W Dobrkowie Piotra Rynkara 
zastąpi Janusz Dzik. W Machowej  
obowiązki od Krystyny Niemiec 
przejmie Robert Grochola. W Strze-
gocicach zaś ze stanowiska odejdzie 
Marta Gmiterek, a przekaże je Ma-
rzenie Stechnij.

SP w Lipinach szefować nadal 
będzie Anna Reguła, w Łękach 
Dolnych - Antoni Tarza, w Łękach 
Górnych - Grzegorz Stawarz, w Sło-
towej - Robert Krupa, w Zwierniku 
- Aurelia Mącior.

JAG

Rolę gospodarza imprezy pełnić 
będzie w niedzielę 18 sierpnia so-
łectwo Stara Jastrząbka. To z tej wsi 
pochodzi starościna Monika Furgał. 
Starosta Marcin Latała reprezento-
wał będzie Przeryty Bór. 

Uroczystości rozpoczną się 
o godz. 15:00 mszą św. dziękczynną 
w kościele św. Piotra i Pawła pod 
przewodnictwem ks. Jana Ćwika.

Przemarsz korowodu dożyn-
kowego pod dom kultury zapla-
nowany jest na 16:10. Delegacje 

z wieńcami, których według dy-
rektora Centrum Kultury i Promo-
cji w Czarnej Piotra Warżały, ma 
być jedenaście, do pokonania będą 
miały 200 metrów.

Ceremoniał dożynkowy z prze-
kazaniem przez starostów chleba 
wójtowi Józefowi Chudemu i pre-
zentacją wieńców rozpocznie się 
o 16:30.

Po zakończeniu części oficjalnej 
na scenie zaprezentuje się zespół 
Tatra ze Starej Wsi. Muzycy naj-
pierw dadzą koncert (godz. 18:00), 
a później przygrywać będą do tań-
ca. Od godz. 19:00 dla dzieci, a od 
20:00 dla dorosłych.

JAG

Do konkursów na to stanowisko 

w Borowej i Czarnej nie zgłosił się 
żaden kandydat.

Z dziewięciu ogłoszonych przez 
burmistrza Pilzna konkursów 

rozstrzygnięte zostało osiem.

Marcin Latała i Monika Furgał 
będą w tym roku starostami 
Dożynek Gminy Czarna.
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Jedna umowa już została podpisana

Czas do 30 września

Wyremontują ponad 6 km dróg

Ruch w ośrodku mają duży
Eurovia przekazała sprzęt dla 
ochotników z jodłowskiej jednostki

Zrób zdjęcie 
zabytku i wygraj

szym prezentem, jaki otrzymali 
w ostatnim czasie, był fabrycznie 
nowy samochód ratowniczo-ga-
śniczy, przekazany ostatniego 
dnia czerwca.  Ta jednostka OSP 
jest jedną z trzech w gminie 

Jodłowa i jedyną, która została 
włączona do Krajowego Systemu 
Ratowniczo-Gaśniczego. Oprócz 
nich w gminie działa także OSP 
w Dzwonowej i Dębowej.

rar

du. Wkład własny gminy to ponad 
130 tys. zł.

Prace prowadzone będą w Jodło-
wej Górnej, Dębowej oraz w Dzwo-
nowej. Wójt przed podpisaniem 
umowy nie chce mówić o terminach 
rozpoczęcia i zakończenia robót. To 
zadanie zrealizuje Ligęska sp. z o.o. 

spółka ze Strzegocic w gminie Pilz-
no.

- Wybraliśmy takie drogi, które 
w naszej ocenie najbardziej potrze-
bują remontu. Zrobiliśmy również 
tak, żeby prace przeprowadzone zo-
stały w każdej miejscowości naszej 
gminy - dodaje wójt gminy Jodłowa.

To kolejne duże zadania dro-
gowe realizowane przez ten sa-
morząd. W ubiegłym roku we 
wszystkich miejscowościach uda-
ło się wyremontować ponad trzy-
dzieści odcinków dróg o długości 
16 km.

Grzegorz Król

W ubiegłym roku wyremontowano we wszystkich miejscowościach blisko 16 kilometrów dróg.

Na zdjęciu od lewej: Roman Grębski, Marek Kaczmarczyk, Marcin Klucznik, 
Jan Kapłon oraz Jan Janiga.

Wnioski o bon można składać 
tradycyjnie, jak i elektronicznie.

We wszystkich sołectwach 
gminy Jodłowa niebawem 
ruszą roboty.

Wójt Jan Janiga podpisał właśnie 
umowę z Przedsiębiorstwem Drogo-
wo-Mostowym z Dębicy na remont 
jedenastu odcinków dróg o łącznej 
długości 3 km.

Remonty przeprowadzone zosta-
ną w Jodłowej Dolnej, Zagórzu, Wi-
sowej oraz w Dęborzynie. Łączna 
wartość tego zadania to blisko 1,5 
mln zł, z czego niespełna 75 tys. zł to 
wkład własny gminy, reszta to środ-
ki z Polskiego Ładu.

- Wykonawca potwierdził nam, 
że prace rozpocznie po 20 sierpnia - 
mówi Jan Janiga.

Zakończą się według deklaracji 
PDM nie później niż 23 grudnia te-
go roku.

Na tym jednak nie koniec inwe-
stycyjnych wiadomości, bo w tym 
tygodniu podpisana ma zostać ko-
lejna umowa, tym razem obejmująca 
trzynaście odcinków dróg gminnych 
o łącznej długości ok. 3,5 km.

- Wartość tego zadania będzie 
wyższa o ponad milion złotych od 
tego, o którym mówiłem wcześniej 
- dodaje wójt.

Roboty pochłoną w tym przypad-
ku ponad 2,6 mln zł, a pieniądze 
również pochodzą z Polskiego Ła-

Organizuje go Centrum Kultury 
i Czytelnictwa gminy Brzostek, 
a skierowany jest do amatorów 
fotografii, którzy ukończyli 18. rok 
życia. Nie ma znaczenia, czy się 
jest mieszkańcem gminy, czy nie.

Motywem przewodnim kon-
kursu są zabytki gminy Brzo-
stek. Tych w gminie nie brakuje, 
a uwiecznić można m.in. dwory 
szlacheckie znajdujące się w Kle-
ciach, Przeczycy, Smarżowej czy 
Zawadce Brzosteckiej, kamie-
nice mieszczańskie pochodzące 
z XVIII wieku, położone przy 
rynku w Brzostku, czy murowa-
ną karczmę z końca XVIII wieku, 
również znajdującą się w Brzost-
ku. Lista zabytków gminy jest 
znacznie dłuższa, nie brakuje tak-
że tych sakralnych, więc wybór 
jest spory. Każdy uczestnik może 
zgłosić tylko jedną pracę. Warun-
kiem udziału jest wypełnienie kar-
ty zgłoszeniowej.

Rozstrzygnięcie konkursu nastą-
pi 15 października, a ogłoszenie 
wyników nie później niż siedem 
dni od rozstrzygnięcia. Prace 
należy wysyłać na adres mailo-
wy ckiczbrzostek@gmail.com. 
Regulamin konkursu, jak i kartę 
zgłoszeniową znaleźć można na 
fejsbukowym profilu CKiCz.

rar

Jednostka Ochotniczej Straży 
Pożarnej w tej miejscowości go-
ściła dyrektora Eurovia Polska na 
początku sierpnia. Marek Kacz-
marczyk przywiózł dla straża-
ków sprzęt o wartości 7,1 tys zł. 
Jednostka wzbogaciła się o trzy 
pary butów specjalnych, sześć la-
tarek oraz cztery hełmy. Wszyst-
ko zostało odebrane w obecności 
prezesa OSP Jodłowa Romana 
Grębskiego, komendanta gmin-
nego OSP Jana Kapłona, jego za-
stępcy Marcina Klucznika oraz 
wójta gminy Jana Janigi.

- Dziękujemy za przekazany już 
kolejny raz sprzęt ratowniczo-ga-
śniczy - mówi wójt.

Do strażaków z Jodłowej 
sprzęt trafia regularnie, o czym 
na bieżąco informują. Najwięk-

Mogą je składać zarówno miesz-
kańcy gminy Brzostek, jak i gmi-
ny Jodłowa. W przypadku tych 
pierwszych wnioski przyjmowane 
są w Miejsko-Gminnym Ośrodku 
Pomocy Społecznej w Brzostku, 
z kolei mieszkańcy drugiej z wy-
mienionych gmin muszą udać się 
do Gminnego Ośrodka Pomocy 
Społecznej w Jodłowej. Wnioski 
przyjmowane są do 30 września,  
a składać je można w sposób tra-
dycyjny, dostarczając wypełnione 
dokumenty osobiście lub za pośred-
nictwem Poczty Polskiej. Skorzystać 
można też z platformy ePUAP, jak 
i z aplikacji mObywatel.

- Duży ruch mamy w tym temacie 
- mówi zastępca kierownika GOPS 
w Jodłowej Małgorzata Sztogrin, 
która dodaje, że coraz więcej osób 
korzysta z formy elektronicznej.

Jeśli ktoś będzie miał problemy 
z wypełnieniem wniosku o przy-
znanie bonu energetycznego, to 
może skorzystać z pomocy pracow-
ników zarówno ośrodka w Brzost-
ku, jak i Jodłowej.

rar

Do 30 września można nadsyłać 
prace na konkurs fotograficzny 
W obiektywie.

Marek Kaczmarczyk przyjechał 
do Jodłowej z prezentami 
dla strażaków.

Trwa nabór wniosków 

dotyczących bonu  
energetycznego.
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Kościół, religia, wiara

POWITALI PROBOSZCZÓW
Od niedzieli 11 sierpnia dwie 
para�e mają o�cjalnie nowych 
proboszczów. Do świątyń w Do-
brkowie i Paszczynie uroczy-
ście wprowadzeni zostali ks. 
Jacek Kmiecik i ks. Marian Seruś. 
W pełnieniu funkcji ich gospo-
darzy zastąpili odpowiednio ks. 
Stanisława Jędrzejczyka i ks. Sta-
nisława Łącza.

NOWY REDEMPTORYSTA
W uroczystość 15 sierpnia po-
chodzący z para�i Matki Bo-
żej Anielskiej w Dębicy Karol 
Rzeźnik złoży pierwszą profesję 
zakonną w Zgromadzeniu Księ-
ży Redemptorystów.

PIESZO DO PRZECZYCY
Ze względu na odpust w Prze-
czycy w czwartek 15 sierpnia nie 
będzie mszy św. o godz. 11:30 
w kościele w Brzostku. Przed po-
łudniem para�anie z tej miejsco-
wości tradycyjnie już wyruszą 
z pieszą pielgrzymką do pobli-
skiego sanktuarium. Wyjście za-
planowane zostało na godz. 
9:00 z placu przed kościołem. 

Z JODŁOWEJ TEŻ PÓJDĄ
Tego samego dnia, ale o godz. 
8:30 pątnicy wyjdą do Przeczy-
cy także z Jodłowej. Proboszcz 
ks. Piotr Adamczyk do wspól-
nego pielgrzymowania z wień-
cami zaprasza mieszkańców 
Jodłowej, Wisowej i Dębowej, 
a zwłaszcza młodzież przygo-
towującą się do bierzmowania, 
lektorów, ministrantów, Dziew-
częcą Służbę Maryjną, grupę 
młodzieżową GPS, Akcję Katolic-
ką oraz osoby, które tradycyjnie 
chodziły na pielgrzymkę.

SERCANIE W NAGAWCZYNIE
W niedzielę 18 sierpnia w para�i 
Dobrego Pasterza w Nagawczy-
nie gościć będą przedstawiciele 
Fundacji Księży Sercanów - Pro-
feto. Wierni będą mogli nabyć  
u nich książki o tematyce reli-
gijnej, ale też kawę. Można ich 
będzie również wesprzeć do-
browolną o�arą, która wspomo-
że działalność fundacji. 

W 80. ROCZNICĘ AKCJI 
BURZA
Burmistrz Pilzna i Światowy 
Związek Żołnierzy AK - Środowi-
sko 5. Pułku Strzelców Konnych 
AK zapraszają na uroczystości 
z okazji 80. rocznicy Akcji Burza. 
Rozpoczną się one w niedzielę 
18 sierpnia o godz. 11:00 w ko-
ściele oo. karmelitów w Pilźnie. 
O 12:15 zostaną złożone kwiaty 
pod pomnikiem Żołnierzy Polski 
Podziemnej w Pilźnie, a na godz. 
12:30 zostały zaplanowane pro-
gram artystyczny i złożenie wią-
zek pod pomnikiem Żołnierzy 
Armii Krajowej w Gołęczynie.

BIESIADA PRZY PLEBANII
W czwartek 15 sierpnia odbę-
dzie się w para�i św. Stanisła-
wa BM w Zasowie I Biesiada 
Dożynkowa. Impreza, na któ-
rą wszystkich wiernych zapra-
sza proboszcz ks. Paweł Skraba, 
rozpocznie się o godz. 15:00 na 
placu przy plebanii. Wśród wie-
lu atrakcji przygotowanych dla 
dzieci i dorosłych, na pierw-
szy plan wysuwa się bieg o pu-
char proboszcza. Na koniec 
zaś zaplanowana została zaba-
wa taneczna.

Pątnicy ruszają w drogę, Dębica 
łączyć się z nimi będzie duchowo

Ku czci Matki 
Bożej Zielnej

Zespół Morsy swoim występem uświetnił w tym roku również dwa nabożeństwa majowe.

Pielgrzymi do pokonania mają 250 km z Tarnowa do Częstochowy.

Zaproszenie na 15 sierpnia

Na modlitwę spotkają się 
przy Skałkach Zorzańskiego

ne będą codziennie o godz. 20:00 
w dębickich kościołach.

Plan spotkań:
17 sierpnia – parafia św. Jadwigi
18 sierpnia – parafia św. Krzyża
19 sierpnia – parafia Miłosierdzia 

Bożego

20 sierpnia – parafia MB Aniel-
skiej

21 sierpnia – parafia św. Jadwigi
22 sierpnia – parafia św. Krzyża
23 sierpnia – parafia MB
24 sierpnia – parafia MBA

JAG

Kopernika w 500. rocznicę jego uro-
dzin. Na nim umieścił kamień, któ-
ry w nocy świeci. Wszystko to stało 
w ogrodzie przy ich domu, kiedy 
w 1979 r. dostali nakaz jego opusz-
czenia, bo w tym miejscu miał być 
budowany blok przy Rzeszowskiej.

Nie pozwolił jednak, by dzie-
ło jego życia zostało zniszczone. 
Wystarał się o kawałek tzw. pasa 
żydowskiego i tam wszystko prze-
nosił. Ponosił znów duże koszty, 
ale nie dbał o to. Na koniec, kiedy 

blok już stał, została do przeniesie-
nia tylko figura Maryi.

- Nikt nie śmiał jej ruszyć, choć 
dotykała nosem muru - opowiada 
Elżbieta Szymaszek.

Jesienią 1981 r. wraz z jej mężem, 
a ówczesnym narzeczonym, prze-
nieśli Matkę Bożą w obecne miej-
sce. Córka Stanisława Zorzańskiego 
podkreśla, że jej ojciec był bardzo 
pobożny. Na Skałki przeniósł też 
krzyż, który nie mógł stać w innym 
miejscu Dębicy.

To tu 15 sierpnia o godz. 18:00 
odbędzie się spotkanie modlitewne 
z udziałem zespołu Morsy. To może 
być idealne miejsce na patriotyczne 
spotkanie w Dębicy. Na postu-
mentach pod kamieniami można 
znaleźć wypisane ręką Stanisława 
Zorzańskiego, imiona i nazwiska 
takich bohaterów, jak Tadeusz Rej-
tan, Józef Longin Sowiński czy Emi-
lia Plater. Stąd może twierdzenie, 
że kamienie mają imiona.

Janusz Grajcar

Niektóre z tych kamieni 
mają imiona, choć Elżbieta 
Szymaszek w to nie wierzy.

Skałki są dziełem jej ojca Stani-
sława Zorzańskiego, który zmarł 
w 2021 r. To miejsce, które rodzi-
nie i jego sąsiadom będzie zawsze 
o nim przypominać. Na urządza-
nie, a później doglądanie parku 
poświęcił połowę życia.

Elżbieta Szymaszek była małą 
dziewczynką, kiedy wiosną 1963 r. 
w ogrodzie przy jej domu stanęła 
figura Maryi. Nie fatimskiej czy ja-
kiejś innej, po prostu Matki Bożej. 
Ojciec chciał, by odbywały się przy 
niej nabożeństwa majowe.

- To było idealne miejsce, bo nasz 
ogród był zawsze pełen kwiatów - 
wspomina kobieta.

Wkrótce potem w ogrodzie za-
częły się pojawiać pierwsze skałki. 
Niewielkie, takie, na których moż-
na było przycupnąć. Później Stani-
sław Zorzański z wyrobiska, które 
było w miejscu, gdzie obecnie jest 
cmentarz komunalny, przyturlał 
kilka większych. A na początku lat 
70-tych zaczął ściągać te najwięk-
sze. Wszystkie, które obecnie stoją 
w parku pochodzą z Dębicy.

- Pamiętam, że jak przywiózł naj-
większą, to lina dźwigu się zerwa-
ła pod ciężarem i kamień huknął 
o ziemię - wspomina Elżbieta Szy-
maszek.

W 1973 roku, jako że był miłośni-
kiem astronomii, zbudował obelisk 

Dwie nasze grupy nr 11 (św. Ja-
dwiga) i nr 12 (św. Michał) mają już 
za sobą spotkania przedpielgrzym-
kowe. Trzecia, czyli nr 13 (św. Do-
minik Savio) spotka się w czwartek 
15 sierpnia po mszy św. o godz. 
18:00 w kościele w Pustkowie-Osie-
dlu.

Wszyscy pątnicy zgromadzą 
się w sobotę 17 sierpnia na Pla-
cu Katedralnym w Tarnowie, by 
uczestniczyć w mszy św., której 
przewodniczył będzie bp Andrzej 
Jeż. Po otrzymaniu od niego błogo-
sławieństwa wyruszą w liczącą 250 
km trasę, by dotrzeć do Częstocho-
wy w niedzielę 25 sierpnia.

Ci, którzy w PPT uczestniczyć nie 
będą mogli fizycznie, mogą łączyć 
się z pielgrzymami duchowo. Oka-
zją ku temu będą Apele Maryjne, 
które przez osiem dni odprawia-

W obydwu parafiach świętowa-
nie połączone będzie z dożynkami. 
Wierni dziękować będą za zebra-
ne plony, przyniosą z sobą wień-
ce żniwne i zioła do poświęcenia. 
W Gumniskach odpust będzie też 
okazją do przeżycia jubileuszu ka-
płańskiego ks. Andrzeja Grycha. 
Sumie o godz. 11:00 przewodniczył 
będzie jubilat, a kazanie wygłosi ks. 
Bartosz Chęciek, dyrektor Wydaw-
nictwa Diecezjalnego Biblos w Tar-
nowie.

O godz. 11:00 główna msza św. 
odpustowa rozpocznie się również 
w Lipinach. Po procesji zaś wierni 
dzielić się będą chlebem.

Przypominamy, że trwa tygo-
dniowy odpust (11-18 sierpnia)
w Sanktuarium Matki Bożej Prze-
czyckiej. Uroczystości centralne za-
planowane zostały również na 15 
sierpnia z sumą o godz. 11:00.

JAG

W sobotę 17 sierpnia rozpoczyna 
się 42. Piesza Pielgrzymka 
Tarnowska na Jasną Górę.

Uroczystości odpustowe 
w czwartek 15 sierpnia odbędą 
się w Gumniskach i Lipinach.
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Powiat dębicki
Malowanie kredą po asfalcie w Mokrzcu

Rekiny z Wisłoki nie są groźne. 
Dlaczego? Bo są w wersji eko

W Strzegocicach zaśpiewa 
Halina Mlynkova

Z bardzo wysokiej frekwencji 
w tym wydarzeniu cieszyły się 
szczególnie panie ze Stowarzysze-
nia Zawisłocze Pilźnieńskie. To one 
organizują imprezę od początku. 

Gdyby nie pandemia w tym roku 
byłaby już trzynasta edycja, ale 
w 2020 r. nie organizowały jej.

Malowanie jest tylko jedną 
z atrakcji, Na placu zabaw zawsze 

staje dmuchaniec, z którego można 
korzystać bezpłatnie. Animatorzy 
proponują też inne zabawy, jak 
chociażby przechodzenie pod coraz 
niżej wiszącym drążkiem.

Milenie Zborowskiej (po prawej) w malowaniu pomagali jej brat Michał  i kuzynka Karolina Misa. 

W tym roku to Bielowy będą 
współgospodarzem dożynek.

Milena Zborowska jest 
harcerką. W Mokrzcu nie 
mogło jej zabraknąć.

Po wakacjach pójdzie do szóstej 
klasy Szkoły Podstawowej w Par-
koszu. Chętnie angażuje się w akcje 
ekologiczne, kiedy więc w grupie 
na messengerze odczytała wiado-
mość, że tematem przewodnim 
dwunastej edycji Malowania kredą 
po asfalcie w Mokrzcu będzie Eko 
Rzeka, nie mogło jej tam zabraknąć.

Oczywiście o zgodę musiała 
poprosić mamę, a ta nie miała nic 
przeciwko temu. Zabrała też syna 
Michała, ich kuzynkę Karolinę Mi-
sę, i w czwórkę stawili się na plene-
rowej imprezie. Milena Zborowska 
przyznaje, że bardzo lubi rysować, 
a o tym, że potrafi to robić świad-
czy wysoka ocena na świadectwie.

W Mokrzcu spod jej ręki wy-
szedł... rekin, ale taki specyficzny 
z łuskami. Podobno można takiego 
zobaczyć w przepływającej w po-
bliżu Wisłoce. Namalowała też tę-
czową amebę. Wolałem nie pytać, 
czy na nią też możemy natknąć się 
w naszej rzece.

- My częstujemy zazwyczaj pie-
rogami ruskimi, ale w tym roku 
wyjątkowo były naleśniki - mówi 
prezeska Zawisłocza Anna Gło-
gowska.

Do wyboru były z serem, po-
widłami, smażonymi jabłkami 
i nutellą. A jeśli ktoś chciał bez na-
dzienia, też taki dostał. Jako że im-
preza odbywa się w lecie, nie może 
też zabraknąć lodów. Przy okazji po 
ich rozdaniu organizatorki wiedzą, 
ile dzieci ich odwiedziło. W środę 7 
sierpnia było ich blisko 150.

No i jest jeszcze jedna atrakcja, na 
którą stali bywalcy muszą pocze-
kać niemal do końca trzygodzinnej 
zabawy. Przed imprezą panie ze 
stowarzyszenia przynoszą kilka 
bali siana. Rozwiązują wiązki i ro-
bią z nich kopkę. W miarę jak ona 
rośnie jest szpikowana słodyczami, 
zarówno cukierkami, jak i czeko-
ladkami czy batonikami.

Kiedy pada hasło o przeszukaniu 
kopki, nikogo nie trzeba specjal-
nie namawiać, by ruszył na łowy. 
I nieważne jest to, że trzeba się przy 
tym trochę pobrudzić. Znalezione 
słodycze wszystko rekompensują. 
Następna okazja za rok.

Janusz Grajcar

Uroczystości rozpoczną się w so-
botę 24 sierpnia już o godz. 12:30, 
kiedy delegacje z wieńcami zbiorą 
się przed kościołem Miłosierdzia 
Bożego w Bielowach. To w tej świą-
tyni, której gospodarzem jest rektor 
ks. Henryk Brdej, pół godziny póź-
niej odprawiona zostanie uroczysta 
msza św. 

Po nabożeństwie orszak przeje-
dzie na boisko przy Szkole Pod-
stawowej w Strzegocicach, gdzie 
o godz. 14:30 nastąpi oficjalne roz-
poczęcie uroczystości. Ceremoniał 
dożynkowy rozpocznie się zaś 
o godz. 15:30.

Dalsza część obchodów będzie 
miała już luźniejszy charakter. Naj-
pierw od godz. 17:00 dzieci będą 
mogły wziąć udział w animacjach, 
które wymyśli dla nich Kinder Sid. 
A o godz. 18:00 na scenie pojawi 
się gwiazda wieczoru. Swoje naj-
większe przeboje zaśpiewa Halina 
Mlynkova, w latach 1998-2003 wo-
kalistka Brathanków (Czerwone 
korale, W kinie, w Lublinie), obec-
nie prowadząca karierę solową.

Jej koncert potrwa nieco ponad 
godzinę, a o godz. 19:30 rozpocznie 
się program artystyczny w wyko-

naniu uczniów SP w Strzegocicach, 
po nich zaś wystąpią panie z miej-
scowego Koła Gospodyń Energicz-
nych.

Na tym jednak nie koniec atrakcji, 
bo o 20:30 na scenie pojawi się ze-
spół Rombań, a o 21:00 wystartuje 
zabawa taneczna, do której przy-
grywała będzie grupa Bel Canto.

Cały czas dostępne będą również 
dmuchańce, byk rodeo dla szcze-
gólnie odważnych, którzy zechcą 
go dosiąść i jak najdłużej utrzymać 
się na grzbiecie, oraz krowa Mućka 
czekająca na dojenie.

JAG

Dożynki powiatowe odbędą się 
w tym roku w gminie Pilzno, 
w Bielowach i Strzegocicach.
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Na pikniku w Parku Sokoła bawiło 
się nie tylko starsze pokolenie

W Parku Sokoła bawili się w niedzielę starsi i młodsi dębiczanie. 

Domki są spore i chyba każda dziewczynka marzy, by mieć taki dla lalek. 

Pokaz mody ekologicznej przygotowali uczestnicy zajęć w Domu Senior+.

Nowa pasja Piotra Wolfa

Pierwszy zrobił dla siostrzenicy, 
kolejny będzie cały z luster

Pierwszy powstał spontanicznie. 
Podczas oglądania reklamy dom-
ków dla lalek, siostra Kinga zapy-
tała go, czy on też potrafiłby taki 
zbudować. Odpowiedział, że nie 
wie, ale zamierza spróbować. Na 
trzy tygodnie przepadł w piwnicy, 
gdzie ma pracownię i tak powstał 
domek dla córki drugiej z sióstr.

- Maja jak go zobaczyła, zaniemó-
wiła z zachwytu. Stała wpatrzona 
i zaskoczona niespodzianką - opo-
wiada dziś Piotr Wolf.

W lokalnym środowisku znany 
jest jako artysta malarz, swoje prace 
prezentował na wystawach w Ga-
lerii MOK, sprzedawał w Warsza-
wie. Nadal maluje, ale postanowił 
spróbować sił także w innej dzie-
dzinie, a jego domki, nawet jeśli to 
rękodzieło, to na pewno artystycz-
ne. Zrobione starannie, z dbałością 
o każdy detal i z fantazją. Ten, który 
niedawno skończył, mieni się prze-
pychem świecidełek i złoceń. Na 
trzech kondygnacjach poustawiane 

malutkie mebelki, lampy, jest na-
wet wanna i ubikacja. Piotr Wolf 
z dumą przyznaje, że do wykona-
nia większości wyposażenia wyko-
rzystał materiały z recyklingu.

- O, tu są nakrętki z keczupu. A te 
foteliki to skorupka z kokosa - po-
kazuje kolejne przedmioty.

Kiedy kończy prezentację domu, 
pojawia się przy nim kot Rysiek. 
Równie co ja zainteresowany wy-
strojem, ale on bez problemu mieści 
się w środku.

- Koty uwielbiają tu wchodzić - 
mówi Piotr Wolf.

I zastanawia się, czy nie zrobić 
na próbę takiego domku specjalnie 
dla kota, z wyposażeniem dosto-
sowanym do potrzeb czworono-
ga. Słyszał, że w takich krajach jak 
Holandia podobne domki są wśród 
kolekcjonerów bardzo cenione, 
więc mógłby przy okazji zarobić. 

Na razie jednak robi te dla lalek. 
Jeśli ktoś zechce kupić, rozstanie się 
z nimi bez żalu i po prostu zrobi na-

Mają okna, meble, schody - wszystko jak w prawdziwych 
domach. Tworzy je Piotr Wolf, artysta z Grabin. 

stępne. Domek na drzewie jeszcze 
nie jest skończony. Tu postawił na 
naturalne dodatki i oszczędny kli-
mat. W środku będą tylko lampka, 
stół i krzesełka - jak w mieszkanku 
dla krasnoludków. I takie właśnie 
ta konstrukcja robi wrażenie. Miej-
sca, gdzie mogłyby mieć swoją ba-
zę elfy.

W planie Piotr ma już kolejne: 
najpierw domek z luster, a potem 
domek smerfów w kształcie grzyb-
ka, domek muminków, domek 
z pluszaków, domek w górach.

- Może nawet domek publiczny, 
tylko nie wiem, jak miałby wyglą-
dać - śmieje się Piotr Wolf. 

Taka artystyczna prowokacja.
Gdy pytam, czy domki pojawiły 

się w jego życiu jako wyraz tęsk-
noty za dzieciństwem, chwilę się 
zastanawia, zanim odpowie.

- Cóż, jestem takim dużym dziec-
kiem - stwierdza zamyślony.

Być może dzięki tej dziecięcej 
wrażliwości jego domki są takie, że 
chciałoby się do nich wejść i zostać 
choć na jakiś  czas. W ciszy i spo-
koju.

(nan)

Kiedyś były Senioralia teraz 
piknik, który łączy pokolenia 
mieszkańców miasta.

Gwarno i wesoło było w niedziel-
ne popołudnie w Parku Sokoła 
w Dębicy. Odbywał się tutaj Ludo-
wy Piknik Pokoleń zorganizowany 
przez Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej i Miejski Ośrodek Kul-
tury. Widownia zapełniona była po 
brzegi, a na scenie wiele się działo. 
Występowali podopieczni Domu 
Symeona i Anny, Domu Seniora 
i Ośrodka Wsparcia Dziennego 
Zgrana Paka. 

Jak podkreśla Marzena Socha, 
dyrektorka MOPS w Dębicy, cho-
dziło o aktywizację i integrację, 
kultywowanie tradycji, a przede 
wszystkim dobrą zabawę. I ta 
w pełni się udała. Nie zabrakło mu-
zyki i piosenek w wykonaniu star-
szych i młodszych, duże wrażenie 
na zebranych zrobił pokaz mody 
ekologicznej przygotowany przez 
podopiecznych Domu Seniora. Wy-
kład wygłosiła dr farmacji Lucyna 
Samborska, pyszności na swoich 
stoiskach proponowały panie z kół 
gospodyń wiejskich z Pustkowa, 
Pustkowa Krownic, Paszczyny, Za-
wady i Borowej. Zagrały zespoły: 
Twierdzanie z Frysztaka i Haczo-
wianie z Haczowa. Nie zabrakło 
atrakcji dla dzieci.

(nan)
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Rozmaitości

Aby odnieść sukces w jakiejkol-
wiek dziedzinie musicie się teraz 
bardzo wysilić. Trzeba ciężko pra-
cować, by zrealizować swoje cele.

Początek tygodnia będzie bardzo 
dobry. Ale z każdym dniem coraz 
trudniej będzie utrzymać się na 
zaplanowanej ścieżce do sukcesu.

Skupcie się na jednym zadaniu na-
raz. Skierujcie uwagę na przed-
sięwzięcia, które są w zasięgu 
waszych możliwości.

Największą waszą słabością okażą 
się relacje międzyludzkie. Proble-
my z wzajemnym porozumieniem 
będą wam spędzały sen z powiek.

To będzie piękny tydzień. Wasze 
morale nigdy nie było tak dobre. 
To pozwoli na realizowanie ciągle 
nowych pomysłów.

Będzie was przepełniać pozy-
tywna i kreatywna energia. Życie 
będzie was rozpieszczać, ale zasłu-
gujecie na to. Korzystajcie z tego.

Działajcie zgodnie ze swoimi pra-
gnieniami. Spełnianie pasji przy-
nosi największe dobro i doskonale 
wpływa na samoppczucie.

Nie wahajcie się wykorzystać swo-
ich atutów, aby wzmocnić swoje 
ego. Wasz sukces to również suk-
ces waszych najbliższych.

Zanim wyciągniecie kartę kredy-
tową, aby zarezerwować następne 
wakacje, sprawdźcie swoje �nan-
se. Możecie być rozczarowani.

Jesteście już gotowi, by podjąć się 
następnego zadania. Powinniście 
robić gigantyczne kroki naprzód, 
wspierani przez kolegów.

To będzie niespodziewanie po-
zytywny tydzień. Skorzystajcie 
z okazji, jeśli macie jakiś mega po-
mysł, aby go zrealizować.

Nie ulegajcie zwątpieniu. Czasa-
mi na sukces trzeba czekać dłużej, 
pracować bardziej wytrwale i nie 
tracić nadziei.

Wicewróżka Maga

HOROSKOP 

OBSERWATORA

CHCESZ, ABY TWÓJ PRZEPIS ZNALAZŁ SIĘ NA ŁAMACH OBSERWATORA LOKALNEGO? ZADZWOŃ:  14 670 27 87.

Makaron z cukinią i parmezanem
Poleca: Anna Kuźmik

Dodatkiem, który czyni to danie wyjątkowym są kwia-
ty nasturcji. 

Składniki:
150 g makaronu tagliatelle lub inny
150 ml śmietany 12 % lub 18 %
1 nieduża cukinia
1 cebula
2 ząbki czosnku
kilka pomidorów koktajlowych
kwiaty nasturcji
bazylia
sól i pieprz

Wykonanie:
Na patelni podsmażamy pokrojoną w kostkę cebu-
lę, następnie dodajemy posiekany lub przeciśnięty 
przez praskę czosnek. Umytą cukinię kroimy w kost-
kę lub pół plasterki i dodajemy do cebuli na patel-
ni, mieszamy i krótko podsmażamy. Doprawiamy do 
smaku i mieszamy ze śmietaną, chwilę dusimy. Maka-
ron w osolonej wodzie gotujemy według przepisu na 
opakowaniu i dodajemy do cukinii w sosie. Całość po-
sypujemy parmezanem, podajemy z pokrojonymi po-
midorkami. Dekorujemy lekko pikantnymi kwiatami 
nasturcji i aromatyczną bazylią. Smacznego!

Dobry przepis, bo z Dębicy

Spotkanie na wieczornym spacerze.                      Bohdan Szczęch

Chcesz, by Twoje zdjęcie uka-
zało się w OL? Ta galeria prze-
znaczona jest na fotogra�e 
wykonane przez Czytelników.
Można je przesyłać do redak-
cji. Temat jest dowolny i ni-
czym nieograniczony.
Przesyłając zdjęcia prosimy ko-
niecznie o podanie imienia i na-
zwiska autora. Tych danych nie 
będziemy przetwarzać, ale ich 
przesłanie oznacza zgodę na pu-
blikację w Obserwatorze Lokalnym 
w podpisie pod zdjęciem.
Co tydzień autor jednej z przysła-
nych fotogra�i otrzyma nagrodę 
w wysokości 30 złotych.
W tym tygodniu otrzymuje ją Boh-
dan Szczęch za zdjęcie: Spotkanie 
na wieczornym spacerze.
Nagrody do odebrania osobiście 
w redakcji Obserwatora Lokalne-
go, 39-200 Dębica, ul. Żeromskiego 
10, III piętro (nad kwiaciarnią Róża), 
w terminie miesiąca od publikacji.
Na ten sam adres prosimy prze-
syłać zdjęcia wywołane metodą 
tradycyjną, natomiast fotogra�e cy-
frowe na e-mail:  
rozrywka@ol.com.pl.  
Uwaga: redakcja nie zwraca prze-
słanych zdjęć.

Zajmuję się

Jestem emerytem.

W dzieciństwie chciałem 
zostać

Chirurgiem.

W wolnym czasie

Maluję.

Na bezludnej wyspie chciał-
bym się znaleźć z...

Nikim, chciałbym być sam.

Pies czy kot?

Tylko pies Lena.

Pierwsze zarobione pieniądze

Rozładowywałem węgiel 
z wagonów.

Ulubiony lokal w powiecie

Keks.

Najchętniej zjadłbym

Wędzonego węgorza.

Podróż marzeń i dlacze-
go tam?

Samotna podróż jachtem wokół 
Europy, mnóstwo pięknych miast.

Książka lub �lm, które 
polecam

Książka Colas Breugnon autorstwa 
Romaina Rollanda.

Na urodziny chciałbym dostać

Skrzynkę wytrawnego mołdaw-
skiego wina.

Gościom w powiecie 
pokazałbym

Widok z Południka.

Tam, gdzie mieszkam brakuje

W Dębicy brakuje ście-
żek rowerowych.

Wygraną w Lotto wydałbym

Na zbudowanie przyjazne-
go domu dla samotnych matek 
z noworodkami.

Daniel 

Dąbrowski

Informacja. Przesyłając zdjęcie do Twojej Galerii wyrażacie Państwo zgodę na przetwarzanie swoich danych osobowych wyłącznie w celu realizacji konkursu oraz zgodę na publikację swego imienia i nazwiska 
na łamach Obserwatora Lokalnego. Dane te będą przechowywane do zakończenia konkursu, zaś dane zwycięzców w terminie wymaganym przez przepisy podatkowo-księgowe. Administratorem danych jest Agen-
cja Wydawnicza Agard, wydawca tygodnika Obserwator Lokalny. Dane te nie będą przekazywane innym podmiotom.
Szczegóły w regulaminie konkursu na stronie: www.ol.com.pl
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Różne
Ptaki to nasi sprzymierzeńcy w walce ze szkodnikami

Tomasz Ratuszniak

Jedne giną zatrute lub rażone 
prądem, a innych jest za dużo

Mirosław Więcek to znany w regionie ornitolog i badacz przyrody. Ptakami interesuje się od dziecka.

Według Mirosława Więcka dzieje się tak przede 
wszystkim na skutek działalności człowieka.

O tym, że kormorany trzebią zi-
mą ryby w podkarpackich rzekach 
mówi się już od dobrych kilku lat. 
W czasie jednego sezonu potrafią 
zjeść ich nawet kilkadziesiąt ton. 
Polowały nad Wisłoką, Wisłokiem 
i Sanem. W ostatnie zimy dały się 
również we znaki dębickim węd-
karzom, żerując na stawach nale-
żących do Firmy Oponiarskiej. 

- Wcześniej tu nie przylatywały, 
bo były ostrzejsze zimy i stawy za-
marzały. Teraz zim nie ma więc ta-
fla nie chroni ryb – mówił Wiesław 
Haliniak, prezes rzeszowskiego 
okręgu Polskiego Związku Węd-
karskiego. 

Co gorsze, kormorany nie tylko 
wyjadały ryby ze stawów, ale wiele 
z nich wędkarze znajdują poduszo-
nych na brzegu. Wędkarze zbierali 
ich całe wiadra. 

Mirosław Więcek, ornitolog 
i wieloletni badacz przyrody twier-
dzi, że wynika to ze specyficznego 
sposobu polowania tych ptaków. 

- One ustawiają się jak linijka, je-
den koło drugiego, i w ten sposób 
wszystkie płyną do brzegu. Naga-
niają wtedy te ryby, przede wszyst-
kim młode i one albo w popłochu 
wpadają w szuwary, albo od razu 
lądują na brzegu – tłumaczy.

Twierdzi, że straty wywołane 
przez kormorany na dębickich 
stawach nie są jeszcze wielkie, 
bo polują tam również czaple, 
bociany i inne ptaki. Największe 
spustoszenie sieje ten gatunek 
na stawach hodowlanych. I nie 
dość, że dotyczy to najdroższego 
asortymentu, to przede wszyst-
kim narybku, który hoduje się na 
przyszły rok. 

- Wyliczyłem, że na tych dużych 
gospodarstwach rybnych na Podkar-
paciu, ptaki rybożerne – kormorany 
i czaple powodują straty nawet do 
miliona złotych rocznie – stwierdza.

Dlatego część ptaków na sta-
wach hodowlanych, w odróżnie-
niu od innych zbiorników i rzek, 
nie jest pod ochroną. Część wła-
ścicieli stawów, którzy żyją tyl-
ko z hodowli ryb, mają nie tylko 
całoroczną zgodę na niszczenie 
lęgów tych ptaków, ale nawet ich 
odstrzał. 

Obecność tak dużej liczby kor-
moranów na naszym terenie Mi-
rosław Więcek tłumaczy przede 
wszystkim zwiększeniem się eu-
ropejskiej populacji tych ptaków. 
Choć oczywiście i cieplejsze zimy 
niewątpliwie mają na to wpływ. 
Ptaki szukają nowych terenów 
żerowania, a jeśli znajdują nie-
zamarznięte akweny, takie jak 
wspomniane już stawy nazywane 
stomilowskimi, to tu zostają. 

Zeszły rok na Podkarpaciu był 
ekstremalnie ciepły

O tym, jak zmienia się klimat w Pol-
sce, a co za tym idzie i w naszym 
regionie, dowiedzieć możemy się 
z raportów Instytutu Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej. Ten ze stycz-
nia 2024 roku mówi o tym, że 2023 
rok był w Polsce rokiem ekstremal-
nie ciepłym, drugim co do wyso-
kości średniej temperatury rocznej 
od 1951 roku. Był to jednocześnie 
drugi najcieplejszy rok w XXI wie-

ciażby kosy, które dawniej nie zi-
mowały w Polsce, a dziś śpiewają 
nam w ogródkach. Oczywiście nie 
wszystkie, bo część nadal odlatu-
je, ale część zostaje, tyle tylko, że 
nie w lasach jak kiedyś, ale wła-
śnie w mieście, bo w mieście jest 
zawsze kilka stopni cieplej. Mało 
tego. Jesteśmy coraz bogatszym 
społeczeństwem i coraz więcej 
żywności marnujemy. Kosy wy-
korzystują więc wysypiska komu-
nalne, na których żywności jest od 
groma i dzięki temu mają łatwo do-
stępną i w miarę stałą bazę pokar-
mową. No i są bezpieczne, bo tych 
drapieżników jednak w mieście też 

ku, zaledwie o 0,2 stopnia chłod-
niejszy od 2019 r. który był jak do 
tej pory najcieplejszym w tym wie-
ku. O tym jak uciążliwe mogą być 
takie temperatury przekonaliśmy 
się w 2023 roku na Podkarpaciu, 
które było najcieplejszym regio-
nem w kraju. Średnia obszarowa 
temperatura powietrza wyniosła 
tu 10,5 stopni Celsjusza i była wyż-
sza od normy dla tego obszaru o 1,5 
stopnia. Dla porównania najchłod-
niejszym regionem były Pobrzeża 
– tam średnia roczna temperatura 
wyniosła 9,8 stopnia Celsjusza (0,8 
stopnia powyżej normy).

Z badań wynika, że w Polsce 
od 1951 roku średnia temperatura 
powietrza w skali roku wciąż ro-
śnie i szacowana jest na 2,1 stopnia 
Celsjusza. Najsilniejszy wzrost tem-
peratury powietrza występuje na 
Pojezierach, w Karpatach i właśnie 
na Podkarpaciu, gdzie przekracza 
2,2 stopnia Celsjusza. 

Kosy wolą zimować w mieście
Tymczasem ocieplenie w miastach 
zauważają również ptaki, cho-

jest mniej. Większość ptaków jed-
nak nadal migruje, są wyraźne mi-
gracje wiosenne i jesienne. Są lata, 
że niektóre przylatują trochę wcze-
śniej, jednak ryzykują, bo zdarza 
się, że trafiają jeszcze na zadymkę 
śnieżną. 

Zmiany cywilizacyjne według 
Mirosława Więcka, wpłynęły rów-
nież na wysyp żołny. 

- To piękny ptak – kolorowy, 
związany z południową Afryką. 
I ktoś powie – nie było jej nigdy, 
a teraz jest. Ale mając trochę wię-
cej doświadczenia to ja i moi kole-
dzy uważamy, że ta żołna, dzięki 
budowie autostrady i wyrobisku, 
które wtedy powstało, skorzystała 
z dogodnych miejsc do lęgowania 
i wykorzystała to – wyjaśnia.

Bo wcześniej żołna w okolicach 
Dębicy była, tyle że były po jednej, 
lub dwie pary porozpraszane od 
skarpy w Latoszynie nad Wisłoką, 
poprzez Nagoszyn, Bobrową, Górę 
Motyczną, po Korzeniów. I ta licz-
ba osobników była podobna, może 
nie aż tak duża jak dziś, ale jednak 
podobna. A rozproszenie wynika-

z uwagi na to, że w mieście ma coraz 
mniej miejsc do lęgowania. Co więcej, 
te drzewa, które jeszcze zostały są tak 
przycinane, że są właściwie przezro-
czyste. Dlatego te ptaki schodzą niżej, 
tam gdzie jest jeszcze możliwość zało-
żenia gniazda. 

Jednak najbardziej drastycznym 
przykładem na to, jak cywilizacja 
i człowiek wpływa na ptaki są nie-
stety bociany. 

- One najczęściej giną na drutach 
porażone prądem. To jest naprawdę 
przykry widok, bo czasem po dwa, 
trzy pod tymi drutami leżą – przy-
znaje ornitolog.

Zdarza się też, że te piękne ptaki 
padają w męczarniach po zjedzeniu 
ślimaków, gryzoni lub owadów, 
które z kolei spożyły trutkę sypa-
ną przez ludzi. Robert Pogorzelski, 
prowadzący Ośrodek Rehabilita-
cji Ptaków Puchacz w Brzyskach 
twierdzi, że 80 procent ptaków, 
które trafiają do niego, to ofiary 
śmiertelnych zatruć rodziców, albo 
ptaki podtrute, które często konają 
w męczarniach. Tymczasem ludzie 
nie zdają sobie sprawy, jakie spusto-

ło z tego, że ptaki szukały dostępu 
do siedlisk, do zakładania gniazd. 
Wtedy, jak twierdzi ornitolog, nie 
miały takich warunków jak teraz 
w tej hałdzie powstałej przy budo-
wie autostrady.

Działalność człowieka, jak twier-
dzi ornitolog, wpłynęła również na 
grzywacza, średniej wielkości ptaka 
z rodziny gołębiowatych. Kiedyś każ-
dy, kto choć w niewielkim stopniu 
interesował się ornitologią wiedział, 
że gnieździ się on w koronach wyso-
kich drzew. Tymczasem dziś potrafi 
uwić gniazdo nawet na niewielkim 
drzewku, tuż nad ulicą. I to nie dla-
tego, że od ziemi bije mu ciepło, ale 

szenie sieją te wszystkie używane 
przez nich trucizny. 

Z naturą nie należy walczyć, 
należy ją zrozumieć

Jednak nie tylko ptaki są ofiarami 
działalności człowieka, choć mimo 
wszystko starają się sobie z tym ra-
dzić jak mogą, ale przede wszyst-
kim my sami, czego niestety często 
nie zauważamy. 

- Nie pamiętamy kim jesteśmy. 
Długo by tu mówić, ale cywilizacja 
idzie za szybko, część ludzi daje się 
ponieść gospodarce, przemysłowi, 
a tylko część pamięta kim było z do-
mu. Kim był dziadek i pradziadek. 
Ci pierwsi chcą mieć piękne osiedla 
i nie chcą drzew, bo się boją, że się 
na nich przewrócą. Drudzy się ich 
nie boją i chcą, by rosły. I ci drudzy 
mogą się wyczulić na głosy ptaków, 
ale i na ciszę, która dzięki drzewom 
tam mimo wszystko jest, choć to 
miasto – ciągnie Mirosław Więcek.

A dlaczego tak ważne jest, by 
ptaków nie zabrakło w naszym śro-
dowisku? Nie tylko dlatego, że ich 
śpiew i urodę trudno przecenić, ale 
też z uwagi na to, że wiele z nich 
to nasi sprzymierzeńcy w walce ze 
szkodnikami. Np. sikorka bogatka 
może w ciągu dnia zjeść tyle owa-
dów, larw i poczwarek, ile sama 
waży. Żarłoczne są też pleszki, czy 
wróble, ale liczyć możemy również 
na jerzyki, jaskółki, czy muchołówki. 

Co możemy zrobić, by jak 
najmniej szkodzić ptakom? 

Mirosław Więcek radzi, by przede 
wszystkim spróbować zrozumieć 
naturę. Bo nie warto walczyć z nią, 
próbować zmieniać na siłę, a warto 
zrozumieć i szanować. Ważne jest 
również, by codziennych wyborów 
nie podejmować wyłącznie przez 
pryzmat ekonomii, ale wziąć rów-
nież pod uwagę dobro otaczającej 
nas przyrody. 

- Bo działalności człowieka, któ-
ra może wpływać negatywnie na 
ptaki, nie da się zupełnie wyklu-
czyć. Ona będzie, ale trzeba robić 
wszystko, by ją ograniczyć. Jednym 
z takich pomysłów, który teraz re-
alizują Lasy Państwowe są tzw. lasy 
społeczne, bo okazuje się, że sposo-
bem na to, by chronić lasy, jest ich 
udostępnianie ludziom - mówi ba-
dacz przyrody. 

Tłumaczy, że tworzenie takich la-
sów ma za zadanie zachowanie du-
żej bioróżnorodności gatunkowej, 
przy udostępnieniu tych terenów 
mieszkańcom osiedli. 

- I ten pomysł jest dobry, bo zy-
skują i ludzie, i środowisko - pod-
kreśla Mirosław Więcek. 

Co więcej w lasach tych nie będą 
prowadzone intensywne wycinki, 
co przełoży się m.in. na dobrostan 
ptaków. Dlatego, kiedy tylko pro-
jekt ten ruszy na dobre, trzeba starać 
się, by takie lasy powstawały rów-
nież w naszej okolicy. 

Tomasz Ratuszniak
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Sport
V liga

Na inaugurację wygrał 
tylko Kamieniarz

GÓRNY RZĄD OD LEWEJ: Piotr Syguła, Bartosz Czyjt, Piotr Gągała, Kacper Klucznik, Damian Pęcak, Patryk Misztal, 
Adrian Czyż, Michał Romański.
ŚRODKOWY RZĄD OD LEWEJ: Marcin Tubek, Miłosz Chmura, Oskar Mazur, Krystian Maniecki, Dawid Czuba, 
Aleksander Stachnik, Paweł Remut, Dominik Bigda, Dominik Kędzior.
DOLNY RZĄD OD LEWEJ: Kacper Ciuruś, Daniel Ptak, Luigi Manzo, Marcin Kudłacz (prezes), Łukasz Bartkowski 
(trener), Konrad Warżel (kierownik drużyny), Mateusz Jasiak, Tomasz Barycza, Kacper Nytko.
PRZYSZLI: Daniel Ptak (Wolania Wola Rzędzińska), Paweł Remut (powrót z Czarnych Jasło), Dominik Bigda (DAP 
Dębica), Kacper Ciuruś (Dalin Myślenice). ODESZLI: Jakub Szewczyk (?), Miłosz Buras (Wolania).

Arkadiusz Strzałka zdobył jedyną bramkę dla Pustkowa w Chrząstowie.

IV liga

Jedyną bramkę strzelił 
Tomasz Barycza

Orzeł Przeworsk - Legion Pilzno 
1:1 (0:0)

1:0 Daniel (56), 1:1 Barycza (60).
Legion: Stachnik - Syguła (75. 

Chmura), Remut, Manzo (72. Ptak), 
Kędzior (60. Czyjt), Pęcak (90. Ja-
siak), Nytko (82. Ciuruś), Czyż, Ma-
zur, Tubek (62. Misztal), Barycza.

Żółte kartki: Syguła, Ptak. Czer-
wona: Misztal (85).

Orzeł, który wrócił do czwartej 
ligi po dwóch latach nieobecności 
w niej, spisał się w pierwszym spo-
tkaniu bardzo dobrze. Szczególnie 
że za przeciwnika miał jedną z naj-
lepszych drużyn poprzedniego se-
zonu, czyli Legion Pilzno.

I to podopieczni trenera Łukasza 
Bartkowskiego lepiej weszli w ten 
mecz. Pierwsze minuty na pewno 
należały do nich i gdyby w tym 
czasie pokusili się o choć jeden pre-
cyzyjny strzał, mogliby sobie usta-
wić nim cały mecz.

Kiedy gracze Orła ochłonęli nie-
co, zaczęli organizować coraz groź-
niejsze wypady. Na szczęście dla 
pilźnian bardzo dobrze w bramce 
spisywał się Aleksander Stachnik, 
który poradził sobie ze strzałami 
Kielicha i Surmiaka. Nie dał się za-
skoczyć również Majbie.

Goście w tym czasie atakowali 
jakby mniej nieco zaskoczeni, że be-
niaminek osiągnął taką przewagę. 
Ale byli blisko objęcia prowadzenia 
po uderzeniu Kacpra Nytko, które 
instynktownie nogą odbił Korzie-
wicz. 

Legionowi na pewno pomogła 
wizyta w szatni. Po powrocie z niej 
pilźnianie znów czuli się pewniej 
na boisku. Po raz kolejny na bram-
kę Korziewicza uderzał Nytko. 
Refleks przeworskiego bramkarza 
sprawdził też Dominik Kędzior. 
Ale piłka do bramki nie wpadła.

Z gola cieszyli się za to gospo-
darze. Stachnik nie miał nic do 
powiedzenia kiedy piłkę nad nim 
przerzucał Daniel. Dopiero ten fakt 
podziałał na gości jak płachta na 
byka. Wystarczyło zaledwie pięć 
minut, by Tomasz Barycza wpako-
wał piłkę z bliska do siatki.

Okazało się, że ustalił w ten spo-
sób wynik spotkania, bo pomimo 
kilku okazji z obu stron, żadna nie 
potrafiła już przechylić szali zwy-
cięstwa na swoją korzyść. Bliżsi 
tego byli gracze beniaminka, a kon-
kretnie Kocur, któremu jednak nie 
udało się zaskoczyć Stachnika 
z rzutu wolnego.

Igloopol – Cosmos Nowotaniec 
0:2 (0:0)

0:1 Phkhakadze (81), 0:2 Hura 
(86).

Igloopol: Lis – Leśniak (81 Fa-
larz), Pawłowski, Kozłowski, Ciskał 
(85 M. Adamski) – Majka, Stefanik, 
Peda, Tarała (56 Kurek), Cyganow-
ski (74 Łoch) – Buczek.

Żółte kartki: Kozłowski, Majka, 
Peda, Buczek.

W solidnie odmłodzonym skła-
dzie zaprezentował się Igloopol 

Legionowi Pilzno wystarczyła ona do remisu. Igloopol nie 
strzelił żadnej, a jego rywale trafili dwukrotnie.

swoim kibicom na inaugurację 
sezonu 2024/2025. W bramce po-
mimo powrotu Łukasza Psiody 
z Błękitnych stanął Maksymilian 
Lis. W polu zaś próbowali dzielić 
i rządzić jego koledzy, z którymi 
w ubiegłym sezonie występował 
w CLJ, czyli Patryk Cyganowski, 
Oskar Ciskał, Adrian Kurek, Kac-
per Łoch i Mateusz Adamski.

Cosmos to jednak aktualny wi-
cemistrz IV ligi i swoją wyższość 
udowodnił po przerwie. Choć pro-
wadzić powinien już wcześniej, 
tyle że Vernyi trafił z jedenastki 
w poprzeczkę. Lis zaprezentował 
się dwa razy dobrze przy strzałach 
Phkhakadzego, ale ten w 81. mi-
nucie udowodnił mu, że do trzech 
razy sztuka. Pięć minut później 
bramkarz Igloopolu skapitulował 
po raz drugi po strzale Hury.

JAG

Sparta Chorzelów - Brzosto-
wianka 1:1 (1:0)

Dla Brzostowianki: Stanek.
Brzostowianka: Balasa - Chmura, 

Kolman, K. Kędzior Lechwar (70 A. 
Pocica), Miazga (62 Stanek), Pruch-
nik, S. Kędzior, Kowalski, Wolań-
ski, Wójtowicz. 

Taki wynik trener Karol Stani-
szewski przyjąłby przed meczem 
w ciemno, ale już po nim nie jest 
z niego zadowolony. Bo choć 
w pierwszej połowie po błędzie 
straciła bramkę, to w drugiej po-
winna odpowiedzieć nie tą jedną 
zdobytą przez Łukasza Stanka, ale 
nawet trzema. Szkoleniowiec pod-
kreśla, że jego drużynie należał się 
rzut karny za zagranie ręką przez 
rywala, do którego ten przyznał 
się po meczu. Gola mógł zdobyć 
także Janusz Wolański, gdyby nie 
to, że walczący z nim obrońca się 
poślizgnął, a sędzia odgwizdał faul 
na nim.

Igloopol II - Lechia Sędziszów 
Małopolski 0:2 (0:1)

0:1 Wiater (44), 0:2 Pyrdek (49-k.).
Igloopol: Psioda - Falarz, Iwań-

ski, Łoch (46 Falarz), Dzióbak, D. 
Adamski (80 Muniak), Szymczyk, 
Gaweł (46 Mitek), M. Adamski (46 
Kurek), Smoła (70 Piskadło), Susz.

Podopieczni Marcina Stefanika 
już w pierwszym meczu trafili na 
jednego z głównych kandydatów 
do awansu do IV ligi. Drużyna Le-
chii, która w poprzednim sezonie 
nie utrzymała się w gronie czwar-
toligowców jest bowiem przez 
wszystkich postrzegana jako ta, 
która będzie chciała szybko wrócić 
na wyższy poziom rozgrywkowy. 
I w spotkaniu z rezerwami Igloopo-
lu, w składzie których nie zabrakło 
zawodników ogranych w meczach 
CLJ, udowodniła, że tak może być.

Błękitni Ropczyce - Żyraków 3:0 
(1:0)

1:0 Haracz (23), 2:0 Nalepka (61), 
Kobiera (76).

Żyraków: Sroka - Papiernik, Pęk, 
D. Rokita, Ziobro (70 Szczędor), Lu-
bera, K. Rokita (65 Kalita), Ciepły, 

Pisarek (46 Węgrzyn), P. Pyskaty, 
Mitan (80 Ziara).

Do zwycięstwa Błękitnych nad 
Żyrakowem w walny sposób przy-
czynili się dwaj piłkarze, którzy 
do niedawna reprezentowali bar-
wy drużyn z powiatu dębickiego. 
Adam Haracz grał bowiem w Che-
miku Pustków, a Przemysław Na-
lepka związany był i z Igloopolem, 
i z Wisłoką Dębica.

Dromader Chrząstów - Pustków 
2:1 (0:0)

1:0 Korytko (74), 2:0 Korytko (76), 
2:1 Strzałka (90+3-k.).

Pustków: Smoliniec -  R. Kraw-
czyk (83 Wojtaszek), M. Krawczyk 
(57 Czuba), Wróbel (75 M. Mączka), 
Ochab (68 Dragan), Radecki (60 P. 
Strzałka), Jurczyński, Sędłak, Kalita, 
Struzik, A. Strzałka.

Na Dromaderze Chrząstów za-
trzymał się licznik spotkań bez po-
rażki dla ekipy Pustkowa. Trener 
Kamil Nowak ma czego żałować, 
bo jego podopieczni stworzyli wiele 
okazji, by tego meczu nie przegrać, 
a honor uratowali dopiero po ude-
rzeniu z rzutu karnego Arkadiusza 
Strzałki w doliczonym czasie gry.

Kamieniarz Golemki - Kolbuszo-
wianka 2:0 (1:0)

1:0 M. Kantor (40), 2:0 Juszkie-
wicz (84).

Kamieniarz: Słonina - Nicoś (83 
K. Pękala), Toczyński, Poproch (72 
Oleksy), Szerszeń (78 M. Pękala), 
Kurek, Zięba, Stefanik, Juszkiewicz 
(86 Kutrzuba), D. Kantor, M. Kantor.

JAG

Po ośmiu latach do okręgówki 
wróciła Brzostowianka i zaczęła 
sezon od remisu w Chorzelowie.

1 Głogovia 1 3 4-0
1 Izolator 1 3 4-0
3 JKS 1 3 3-1
3 Sokół KD 1 3 3-1
5 Cosmos 1 3 2-0
6 Sokół S. 1 3 2-1
7 Ekoball 1 3 1-0
7 Wisłok 1 3 1-0
9 Legion 1 1 1-1
9 Orzeł 1 1 1-1
11 Sokół K. 1 0 1-2
12 Czarni 1 0 0-1
12 Karpaty 1 0 0-1
14 Sokół N. 1 0 1-3
14 Stal Ł. 1 0 1-3
16 Igloopol 1 0 0-2
17 Stal II M. 1 0 0-4
17 Strug 1 0 0-4

1 Sokół II 1 3 6-1
2 Błękitni 1 3 3-0
3 Kamieniarz 1 3 2-0
3 Lechia 1 3 2-0
5 Dromader 1 3 2-1
5 Victoria 1 3 2-1
7 Radomyślanka 1 3 1-0
8 Sparta 1 1 1-1
8 Brzostowianka 1 1 1-1
10 Atut 1 0 1-2
10 Pustków 1 0 1-2
12 Kaskada 1 0 0-1
13 Igloopol II 1 0 0-2
13 Kolbuszowianka 1 0 0-2
15 Żyraków 1 0 0-3
16 Głowaczowa 1 0 1-6
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Obserwator Lokalny

Sport
Sumo Pływanie

To był wyśmienity debiut

TERMINARZ - KLASA A - RUNDA JESIENNA

Dwa medale Feniksa 
w mistrzostwach Polski

Monika Skiba zdobyła złoto (73 
kg) i dwa brązy (80 kg i open). 
Zuzanna Krystek dołożyła kolejne 
złoto (open), ale też srebro (+80 kg). 
Trzeci złoty krążek zdobył Patryk 
Swora (92 kg), a Rafał Głodek uzu-
pełnił dorobek o srebro (100 kg).

Nasz zawodnik stoczył siedem 
walk. Wygrał trzy eliminacyjne 

i trzy w grupie finałowej. W de-
cydującej uległ jednak rywalowi 
z Węgier.

- Dla mnie był to bardzo dobry 
wyjazd pod względem szkolenio-
wym. Mamy miesiąc do MŚ i wie-
my nad czym trzeba popracować 
- zapewnia Andrzej Jedynak.

JAG

KOLEJKA 1: 17-18 sierpnia
Victoria Ocieka - Chemik Pustków, 
s. 15:00
Borowiec Straszęcin - Legion II Pil-
zno, s. 17:00
Inter Gnojnica - LKS Nagoszyn, 
s. 17:00
LKS Łopuchowa/Łączki Kuchar-
skie - Wiewiórka, s. 17:00
Strażak Lubzina - Czarnovia Czar-
na, s. 17:00
Pogórze Wielopole Skrzyńskie - Te-
am Przecław, n. 16:00
Paszczyniak Paszczyna - LKS Stara 
Jastrząbka/Róża, n. 16:30

KOLEJKA 2: 24-25 sierpnia
Team - Inter, s. 14:00
Chemik - Wiewiórka, s. 17:00
Czarnovia - Łopuchowa, s. 17:00
Victoria - Borowiec, s. 17:00

Legion II - Paszczyniak, n. 11:00
Nagoszyn - Strażak, n. 14:00
Jastrząbka - Pogórze, n. 16:00

KOLEJKA 3: 31 sierpnia-1 wrze-
śnia
Paszczyniak - Victoria, s. 16:00
Borowiec - Chemik, s. 17:00
Łopuchowa - Nagoszyn, s. 17:00
Inter - Jastrząbka, n. 14:00
Pogórze - Legion II, n. 16:00
Strażak - Team, n. 16:00
Wiewiórka - Czarnovia, n. 16:00

KOLEJKA 4: 7-8 września
Borowiec - Paszczyniak, s. 16:00
Chemik - Czarnovia, s. 17:00
Team - Łopuchowa, s. 17:00
Legion II - Inter, n. 14:00
Nagoszyn - Wiewiórka, n. 14:00
Pogórze - Victoria, n. 16:00

Jastrząbka - Strażak, n. 16:00

KOLEJKA 5: 14-15 września
Paszczyniak - Chemik, s. 16:00
Czarnovia - Nagoszyn, s. 17:00
Łopuchowa - Jastrząbka, s. 17:00
Strażak - Legion II, s. 17:00
Inter - Victoria, n. 14:00
Pogórze - Borowiec, n. 16:00
Wiewiórka - Team, n. 16:00

KOLEJKA 6: 21-22 września
Paszczyniak - Pogórze, s. 15:00
Borowiec - Inter, s. 16:00
Chemik - Nagoszyn, s. 16:00
Team - Czarnovia, s. 16:00
Victoria - Strażak, s. 17:00
Legion II - Łopuchowa, n. 14:00
Jastrząbka - Wiewiórka, n. 14:00

KOLEJKA 7: 28-29 września
Pogórze - Chemik, s. 16:00
Strażak - Borowiec, s. 16:00
Czarnovia - Jastrząbka, s. 17:00
Łopuchowa - Victoria, s. 17:00
Inter - Paszczyniak, n. 14:00
Nagoszyn - Team, n. 14:00

Wiewiórka - Legion II, n. 16:00
KOLEJKA 8: 5-6 października
Borowiec - Łopuchowa, s. 15:00
Chemik - Team, s. 15:00
Paszczyniak - Strażak, s. 15:00
Victoria - Wiewiórka, s. 16:00
Legion II - Czarnovia, n. 14:00
Jastrząbka - Nagoszyn, n. 14:00
Pogórze - Inter, n. 15:00

KOLEJKA 9: 12-13 października
Łopuchowa - Paszczyniak, s. 15:00
Czarnovia - Victoria, s. 16:00
Strażak - Pogórze, s. 16:00
Team - Jastrząbka, s. 16:00
Inter - Chemik, n. 14:00
Nagoszyn - Legion II, n. 14:00
Wiewiórka - Borowiec, n. 15:00

KOLEJKA 10: 19-20 października
Paszczyniak - Wiewiórka, s. 14:00
Borowiec - Czarnovia, s. 15:00
Chemik - Jastrząbka, s. 15:00
Victoria - Nagoszyn, s. 15:00
Inter - Strażak, n. 14:00
Legion II - Team, n. 14:00
Pogórze - Łopuchowa, n. 14:00

KOLEJKA 11: 26-27 paździer-
nika
Czarnovia - Paszczyniak, s. 15:00
Łopuchowa - Inter, s. 15:00
Strażak - Chemik, s. 15:00
Team - Victoria, s. 15:00
Nagoszyn - Borowiec, n. 14:00
Jastrząbka - Legion II, n. 14:00
Wiewiórka - Pogórze, n. 15:00

KOLEJKA 12: 2-3 listopada
Victoria - Jastrząbka, s. 13:00
Chemik - Legion, s. 14:00
Paszczyniak - Nagoszyn, s. 14:00
Strażak - Łopuchowa, s. 14:00
Borowiec - Team, s. 15:00
Inter - Wiewiórka, n. 13:00
Pogórze - Czarnovia, n. 14:00

KOLEJKA 13: 9-10 listopada
Czarnovia - Inter, n. 13:00
Legion II - Victoria, n. 13:00
Łopuchowa - Chemik, n. 13:00
Nagoszyn - Pogórze, n. 13:00
Jastrząbka - Borowiec, n. 13:00
Team - Paszczyniak, n. 13:00
Wiewiórka - Strażak, n. 13:00

Reprezentacja Polski z organizatorem turnieju Scottem Findlayem.

Jakub Lenczowski (po lewej) zdobył 
brąz w MP w kategorii 17-18 lat.

Andrzej Jedynak w roli 
szkoleniowca polskiej 
kadry wypadł znakomicie.

Szkoda, że pełnił tę rolę tylko 
podczas jednych zawodów, w za-
stępstwie Marka Koniecznego. 
Scottish Sumo Open to prestiżo-
we wydarzenie, które przyciąga 
zawodników z całego świata do 
malowniczej Szkocji. Zawody roz-
grywane są na przedmieściach 
Glasgow w Hamilton.

Wzięli w nim udział zawodnicy 
z całego świata, m.in. z Australii, 
Egiptu, Norwegii, Sri Lanki, USA, 
Anglii, Szkocji, Węgier, Niemiec, 
Gruzji i oczywiście Polski. Dla wie-
lu startujących były nie tylko okazją 
do zdobycia kolejnego pucharu, ale 
też sprawdzianem przed zbliżają-
cymi się wrześniowymi Mistrzo-
stwami Świata w Krotoszynie.

W polskiej ekipie, która liczyła 
sześć osób, połowę stanowili re-
prezentanci LUKS Lubzina. Poza 
trenerem Andrzejem Jedynakiem, 
także Rafał Głodek oraz Jakub 
Nowakowski w roli sędziego. Po-
zostali zawodnicy to Monika Ski-
ba (Warszawa), Zuzanna Krystek 
(Krotoszyn) i Patryk Swora (Koby-
lin).

- Mówiłem wcześniej, że jedzie-
my po medale i tak się też stało - 
przekonuje szkoleniowiec.

Pływacy Feniksa Dębica o me-
dale Letnich Mistrzostw Polski 
rywalizowali w kategorii juniorów 
14, 15, 16 oraz 17-18-letnich, a także 
w Drużynowych Mistrzostwach 
Młodzików 13-letnich. We wszyst-
kich imprezach wystąpiło 38 za-
wodników, osiemnastka pływała 
w finałach.

Medaliści MP:
3. Jakub Lenczowski (200 m klas - 

MP 17-18-latków - Olsztyn)
3. Błażej Gergasz (50 m klas - MP 

14-latków - Ostrowiec Świętokrzy-
ski)

W finałach A pływali również:
4. Szymon Trznadel (100 m grzb 

- MP 15-latków - Oświęcim) - cza-
sem 1:01,37 ustanowił nowy rekord 
Podkarpacia

6. Szymon Trznadel (50 m grzb - 
MP 15-latków - Oświęcim)

7. Jakub Lenczowski (100 m klas - 
MP 17-18-latków - Olsztyn)

7. Ignacy Wójcik (100 m klas - 
DMM 13-latków - Ostrowiec Świę-
tokrzyski)

8. Zuzanna Urbanek (50 m mot - 
MP 15-latków - Oświęcim)

8. Ignacy Wójcik (200 m klas - 
DMM 13-latków - Ostrowiec Świę-

tokrzyski)
8. Jakub Lenczowski (50 m klas - 

MP 17-18 latków - Olsztyn)
9. Błażej Gergasz (100 m klas - MP 

14-latków - Ostrowiec Świętokrzy-
ski)

9. Mikołaj Guzik (200 m klas - MP 
17-18-latków - Olsztyn)

9. Szymon Trznadel (200 m grzb - 
MP 15-latków - Oświęcim)

10. Sztafeta 4x100 m zmien kobiet 
w składzie: Gabriela Kozioł, Izabela 
Gaweł, Julia Banaszkiewicz, Mag-
dalena Olejarnik.

JAG

O brązowe krążki postarali się 
Jakub Lenczowski w Olsztynie 
i Błażej Gergasz w Ostrowcu.

Meczem beniaminka i spadkowicza z V ligi Victorii Ocieka - Chemik 
Pustków rozpoczną się kolejny sezon rozgrywek w klasie A. 
W pierwszej kolejce podobną konfigurację tworzyć będzie też para 
Strażak Lubzina - Czarnovia Czarna.

MASZ PROBLEM 
POTRZEBUJESZ 

POMOCY
Nasi dziennikarze czekają 

na Twoje zgłoszenie
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17 sierpnia 2024

Sport

Turbokozak Orlika 2024 Centralna Liga Juniorów

Najtrudniejsza była dla nich płachta Wychowanek DAP-u trafia 
dla... Cracovii

Jakub Siedlecki (przy piłce) wszedł na boisko w Kielcach w drugiej połowie.

Najmłodszym uczestnikiem turnieju był 6-letni Kacper Różański.

III liga

Nie o takim starcie marzyli w Wisłoce

o dodatkowe nagrody. W nim naj-
lepsi byli:

Rocznik 2007-2010: 1. Karol Gra-
biec, 2. Wiktor Musierowicz, 3. 
Alan Guziec.

Rocznik 2011-2014: 1. Mikołaj 

Jurkowski, 2. Tymoteusz Skiba, 3. 
Igor Woszczyna.

Rocznik 2015 i młodsi: 1. Wiktor 
Rachwał, 2. Karol Krzysztoforski, 3. 
Franciszek Kędzior.

JAG

Korona II Kielce - Wisłoka Dębica 
2:0 (0:0)

1:0 Bąk (49), 2:0 K. Turek (76).
Wisłoka: Chrapusta - Geniec, 

Cabała (81. Kulon), Czarny, Grasza 
- Żmuda (68. Strózik), Fedan (68. 
Siedlecki), Łanucha (90. Nazaren-
ko) - Czernysz, Zawiślak (81. Ma-
ik), Bator.

Żółte kartki: Geniec, Czarny.
Gospodarze podeszli do meczu 

z Wisłoką bardzo poważnie. Świad-
czy o tym chociażby fakt, że w skła-
dzie drugiej drużyny zameldowało 
się aż dziewięciu zawodników, któ-
rzy grywają też w Ekstraklasie. Ich 
poczynaniom na boisku przyglądał 
się zaś nowy szkoleniowiec pierw-
szej ekipy Korony Jacek Zieliński, 
co dodatkowo motywowało ich 
do gry.

Ale w pierwszej połowie nie 
potrafili zmusić nowego golkipe-
ra Wisłoki Piotra Chrapusty do 

kapitulacji. Choć szkoleniowiec 
biało-zielonych Bartosz Zołotar 
przyznaje, że gospodarze mieli 
przewagę w polu, to długo szu-
kali sposobu na złamanie defensy-
wy dębiczan.

Pierwsza bramka dla żółto-czer-
wonych padła tuż po wznowieniu 
gry. Jej autorem był Daniel Bąk, 
który wykorzystał chaos, jaki zapa-
nował w polu karnym Wisłoki po 
dośrodkowaniu z rzutu wolnego. 
Bartosz Zołotar miał uzasadnione 
pretensje do swoich defensorów, 
że żaden z nich nie wybił tej piłki.

Na kwadrans przed końcem kiel-
czanie podwyższyli prowadzenie, 
a indywidualną akcją popisał się 
Karol Turek, który nieco wcześniej 
zastąpił na boisku Adama Chojec-
kiego.

W ekipie gości próbowali szarpać 
skrzydłami Jakub Bator i Jarosław 
Czernysz, ale ich akcje kończyły 

Po dwóch meczach biało-zieloni nadal mają zero 
punktów i tyle samo strzelonych bramek.

Do słupków i poprzeczki przy-
mocowana jest płachta, w której 
znajdują się otwory. Po trafieniu 
w nie piłką zawodnik mógł otrzy-
mać 10, 20 lub 50 pkt. Najwyżej 
punktowany był ten w samym 
środku, bo celowanie do niego by-
ło najtrudniejsze.

Zainteresowani uczestnictwem 
spotykali się przez cały lipiec 
w każdy poniedziałek i czwar-
tek z prowadzącą zawody Kin-
gą Rolek. Rywalizowali w trzech 
grupach wiekowych. W roczniku 
2007-2010 było pięciu uczestników, 
w roczniku 2011-2014 - trzynastu, 
a w najmłodszym 2015 i młodsi 
aż osiemnastu.

Oto zdobywcy tytułu Turboko-
zak Orlika 2024 w swoich katego-
riach wiekowych 

Rocznik 2007-2010
Wiktor Musierowicz
Rocznik 2011-2014
Mikołaj Jurkowski
Rocznik 2015 i młodsi 
Karol Krzysztoforski
Wyróżnienie otrzymał najmłod-

szy uczestnik Kacper Różański.
Najlepsi spotkali się w Wielkim 

Finale Mistrzów, by rywalizować 

Igloopol - Cracovia 1:3 (1:1)
0:1 Łętek (5-k.), 1:1 Romanowski 

(19), 1:2 Kukliński (58), 1:3 Feliks 
(67).

Igloopol: Caban - Furgał (25 Dę-
bowski), Bujak, Łagowski, Gembal, 
Sitek, Papiernik, Romaniszyn (68 
Smoczyński), Marszalik (55 Maty-
jasik), Romanowski (79 Ryzner), 
Robak (79 Kutrzepa).

Żółte kartki: Furgał, Gembal.
Jeśli by porównywać sezon do se-

zonu, to rozpoczęcie obecnego nie 
wypadło tak słabo, jak poprzednie-
go. W debiucie biało-niebiescy ule-
gli bowiem ekipie AKS SMS Łódź 
0:5, tym razem było więc dużo le-
piej. Niestety nie na tyle, by choć 
jeden punkt pozostał w Dębicy.

Spotkanie rozpoczęło się dla 
podopiecznych Arkadiusza Gery 
bardzo źle, bo już w 5. minucie sę-
dzia odgwizdał faul i wskazał na 
jedenastkę. Do piłki podszedł po-
chodzący ze Słotowej wychowanek 
DAP-u Dębica Olivier Łętek i dał 
prowadzenie Cracovii. Pierwszą 
połowę Igloopol kończył remisem, 

bo kwadrans później wyrównał Ka-
mil Romanowski.

Po przerwie Igloopol miał dwie 
setki. Pierwszej nie wykorzystał 
Alan Romaniszyn, drugiej Kamil 
Robak. Goście byli skuteczniejsi 
i najpierw Kukliński trafił po rzucie 
wolnym, a niespełna dziesięć minut 
później Feliks ustalił wynik.

W drugiej kolejce Igloopol po-
nownie zagra u siebie. W czwartek 
15 sierpnia o godz. 12:00 podejmie 
Wisłę Kraków.

JAG

się niezbyt precyzyjnymi wrzutka-
mi. Z dystansu nie potrafił się też 
wstrzelić Damian Łanucha.

W sobotę 17 sierpnia o godz. 
17:00 Wisłoka podejmie u siebie 
Chełmiankę, która pod dwóch me-
czach ma na koncie trzy punkty.

JAG

To jedna z konkurencji, z którą 
zmagali się uczestnicy turnieju 
organizowanego przez MOSiR. Na inaugurację drugiego sezonu 

w CLJ młodzi piłkarze Igloopolu 
ulegli u siebie ekipie z Krakowa.

1 Star 2 6 12-3
2 Siarka 2 6 7-3
3 Sandecja 2 6 4-2
4 KSZO 2 4 7-2
5 Wiązownica 2 4 5-3
6 Korona II 2 4 3-1
7 Wiślanie 2 3 4-2
8 Podhale 2 3 4-4
9 Pogoń-Sokół 2 3 3-4

10 Chełmianka 2 3 2-5
11 Wisła II 2 2 4-4
12 Świdniczanka 2 2 3-3
13 Podlasie 2 1 2-3
14 Avia 2 1 1-2
15 Lewart 2 1 3-5
16 Wisłoka 2 0 0-3
17 Czarni 2 0 3-10
18 Unia 2 0 2-10

1 Hutnik 1 3 6-1
2 Polonia 1 3 4-1
3 Jagiellonia 1 3 3-1
3 Cracovia 1 3 3-1
5 Legia 1 3 2-0
6 Widzew 1 3 2-1
7 Stal Rz. 1 3 1-0
8 Resovia 1 1 1-1
8 Korona 1 1 1-1

10 Varsovia 1 0 1-2
11 Górnik 1 0 0-1
12 Igloopol 1 0 1-3
12 Wisła K. 1 0 1-3
14 Wisła P. 1 0 0-2
15 AKS SMS 1 0 1-4
16 Olimpia 1 0 1-6
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Ostatki

Janerka miał rację: 
potrzeba więcej
Agnieszka Majba-Pochwat

Nie każdy bohater 
nosi pelerynę. 

Czasami to 
koszula i dokładnie 

odprasowane 
spodnie.

- Ja jestem starej daty - napisał na Facebooku 44-letni wójt gminy Dębi-
ca Adam Pieniążek. My uważamy, że wójta mocno poniosło. Bo przecież 
od nas telefonów nie odbiera. Pierwiastek dziecka jednak jest.

- Adam Pieniążek broni wyboru Magdaleny Bartkowicz na prezesa 
Latoszyna-Zdroju. Nazywa ją osobą do zadań specjalnych, a fakt, że nie 
jest z powiatu dębickiego ma być wartością dodaną. Bo świeże spojrzenie 
osoby z zewnątrz się przyda. My tego samego zdania jesteśmy i uważamy, 
że to, iż była kandydatką PiS do Sejmiku, do którego się nie dostała, nie 
miał w ogóle znaczenia.

- Tomasz Domaradzki nie będzie miał kontrkandydata w wyborach na 
sołtysa. Nie dziwota. Król Stasiówki jest tylko jeden!

A burmistrz Brzostku Zbigniew Kowalski je najszybciej pierogi. Wy-
grał konkurs w Nawsiu Brzosteckim, odbierając tytuł najszybszego poże-
racza Mateuszowi Domaradzkiemu. Ale za to wcześniej powierzył mu 
funkcję szefa Zakładu Komunalnego. Czyby prezesowi w tej sytuacji nie 
wypadało wygrać?

Poniedziałkowy poranek, ulica 
Żeromskiego. Nieco pustawa jesz-
cze, bo wiadomo - wakacje. Przy 
koszu na śmieci schludnie ubrany 
pan: koszula, eleganckie spodnie, 
okulary. Całość tej stylizacji lekko 
zaburza foliowa torebka na pra-
wej dłoni. Skojarzenie nasuwa się 
jedno: pan wyprowadził pieska 
i zamierza po nim posprzątać. Ale 
nie, żadnego czworonoga w pobli-
żu nie widzę, kątem oka obserwuję 
zatem, po cóż panu ten worek na 
ręce. I oto mam odpowiedź: męż-
czyzna raz za razem schyla się, me-
todycznie podnosi porozrzucane 
w pobliżu kosza śmieci i wrzuca je 
tam, gdzie ich miejsce. 

Urzekł mnie ten obrazek, jako 
dowód na to, że ciągle nie brakuje 
ludzi, którym nieobojętny jest los 
świata, nie tylko tego gdzieś tam, 
ale też tego naszego, najbliższego, 
naszej małej ojczyzny i jej miesz-
kańców - że tak górnolotnie polecę. 

Powie ktoś, że to wyjątek po-
twierdzający regułę, bo wystarczy 
przejść się parę metrów dalej, by 
natrafić na miejsce, które upodo-

bali sobie amatorzy imprezowania 
na świeżym powietrzu i zamienili 
w małe wysypisko śmieci: pety, 
butelki, papierki po fast foodach 
i worki po czipsach.

Dla dobrego samopoczucia będę 
się trzymać teorii, że to brudasy 
i bałaganiarze stanowią margines. 
I mam na jej poparcie argumenty 
w postaci konkretnych, bardzo po-

zytywnych przykładów z naszego 
podwórka. Ludzi, którzy robią, co 
uważają za słuszne, niekoniecznie 
wystawiając się do świateł jupite-
rów i oczekując oklasków. Jak jest 
brudno - sprzątają, trzeba zabez-
pieczyć bezdomnego psa - biorą do 
siebie do domu, sąsiad potrzebuje 
pomocy - co drugi dzień robią mu 
zakupy, nie robią za to kwestii z te-
go faktu i nie czekają na medal.

Takich bohaterów dnia codzien-
nego jest naprawdę spora armia. 
Oddają krew, zapuszczają włosy, 
by potem obciąć je i przekazać na 
peruki dla chorych na nowotwory, 
systematycznie wspierają niejedną 
fundację, organizują aukcję dla po-
trzebujących. I wcale nie są to mali 
bohaterowie, wręcz przeciwnie - 
ogromni.

Przy tym to taki typ ludzi, że 
kiedy chcę o nich napisać w ga-
zecie, zazwyczaj muszę ich długo 
namawiać, bo: oni przecież nie po 
to, a po co ktoś ma wiedzieć, jesz-
cze pomyślą, że się chwalę. Wolą 
po cichutku wypełniać swoją misję, 
niezależnie czy jest nią budowanie 
domków dla ptaków czy w ramach 
domowego hospicjum pomoc cier-
piącym.

Lech Janerka śpiewał kiedyś 
o Loli, która chce zmienić świat: 

Jeżeli ma być miło, 
Bo tego pewnie wszyscy chcą, 
To jeśli mam być szczery, 
A ja od dzisiaj chcę być szczery,
Potrzeba więcej Lol.
I choć od czasu powstania tej pio-

senki minęło prawie 40 lat, nic a nic 
się nie zmieniło.

majba@ol.com.pl

eprasa.pl 3b3712055e


